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W.ątroba je.st fUtrem dla krwi. 
· Zanieczyszczona krew · może lnie czynności wątroby i nerek, 
powodować szereg r ozmaitych Dwudżiestoletnie doświadcze· 
dolegliwości: bóle atretyczne, nie wykazało, że w chorobach 

·- .. „ __ .. wzdęcia. odl?ijania bule, w wg· na tle złei przemiany materii· 
~robie, -niesmak w ustach: "brak ćnroni~znych zaparciach, kamie. 
apetytu, skłonność - do' lyda; 'niach żółciowych, żóltaczch ar­

. plamy i wyrzuty na skurze. Fil- . trety~mie mają zastosowanie 
frem dla krwi jest wątroba". zioła „Cholekinaza1

' H. Niemo-
• Choroby złej przemiany materii jewskiego. Broszury bezpłatne 

niszczą organizm 'i przyśpiesza- wysyła labor. fizj.-chem. ·„Cho-
. ,„ ,, „ • . . ją_ staroś.ć. Raf)<maI,ą ,zg~_d.n.~ lek~na~a", ~Ar~z.a~~,1 Nowy 

--~~-~~--~~~~-~--~.~~-~~-~- ~-~~~~-~- ~~. - ''··: .. l z~~~- ~~qą~~nmm~~Św~~ó~ta~~,s~~Ł 
' .. „Adres Redakcji i Adm·: Piotrki> w Tryb: .Słowackiego 18 'tai: io~2t. Drukarni lO 65. · 1, : • • „., · · · . , ·. · · · „, 1_,. / ,/' , , . • , ,„ L 

PIOTRKQWS·Kl 
··. 

- ' j. • 

l I\ • 1 • · 

.. ~',;_. 

. , . 
IDOD,ZJCJ· ·proponu11 , DO 

„. 
·OJ 

'~a po§redn•Ctwe ... Nie.UcóH' 
. . ' 

2) Przystąpienie Chin do pak. 
tu antykoniinternowskiego; 

3) Utrzymanie garnizonów ja· 
pońskich w Chincch; 

: ·SZANGHAJ. Z mfarodajnego 
#ódła donoszą, że rŻąd japoń­

. $ki ' ZA pośrednictwem ambas:i­

. dora , niemieckiego w , Chinach 
~aproppnował Chinom następu­
f~-Cę .. warunki pokoju: 

· ··,1 /I 

' · t)' Układ gospodarczy na pod 
-stawie którego Japonii przypa­
dłaby . część dochodów celnych 
oraz dochodów kolei żelaznych; 

4) Utworzenie stref zdemllita · 
ryzov1anych na obszarach l\'Ska 
zanych przez Japonię; 

5) Utworzenie niezawisłego 
rządu Mongolii Wewnętrznej; 

6) Zapłacenie przez Chiny ko 
sztów wojennych. 

'P1.ztmówienie .Papieża przłz radio 
, do Kolfgresu Eatharrstrrzne10 w M :d 'Ule 
•;:, CITTA dcl VATICANO. I ~kie pierwsz.emu Kor:~resowi 
Wczoraj o gociz„ 14.30 o;cizc Eucharystycznemu w Indiach, 
$w!ęty prz~ów:ł przez radlo I przy czym dodał, iż potn:'.mo 

. ie• swej b!bł:o~12ki prywatnej ąo wielkiej odległo;ści, czuje się obe 
Uctestników Ęongresu Euc:ha- cny . pomiędzy wiernymi, . uczest 
ryf!l'f'.czne~o w Madras~ · I ni<:zącymi w •mngres:e za p~· 

·O;ebe $-więty oświadczył w średni:::!wem swe~ leaata-: W 
ję.ey!;:u łc.c!ńskim, i.t jest gzcze· zakończeniu o_ jc!ec święty u· 
gó1nie szcz~~liW-V, .n:ogąć prze· cizielił ·zebranym apostolskiego 
słe.c bkgosła'Wieństwo apostoł błogosławieńst-~a. · 

· · Pa.waina .s1tuacia w Egipcie 
P1emier zapowiada 'wane do kc.AB irda 

LOt:lDYN. Angfalskie . ·kola ' Parkmznt przypuszczalnie 
offo;aln-a katego.ryczn:e zaprze- zostanie cdroczony na mies!ąc, 
C~l!.!ll w;z:dcmcściom o przarztl ce!em zbadania sytuacji. 

Na zdjęciu naszym . moment~. z -.z~jęcia przeż wojsk.a japo6skie miasta Wusih w . ChtnacL P6ł­
nocnych. Nie.zWJocznie ·po zdoby~u Jego miasta, oddziały japońskie ruszyły na dalszy podbói 

· Chin. 

Kieska czerwonych pOd.Teruelem ctniu wo;sk angie!skich z Pab- a. premier Nahas Pasza O· 

styny do Egiptu W: związku _ z · ~wladczył, . że będzie prowadził 
pr:z:z:;i!cn:em: galin.:towym w walkę do końca życia.. Jego 
Eg1pc!e~ partia „Wafd" opublikowała 

.Z Kairu donoszą, , że w całym manifest, wzyy;ając o poparcie SALAMANKA. - Radiosta' wy, 1ozwiniętej w ostatnich I W ooecne1 chwiJi jest jeszen 
Egipcie pa:;.u;~ spokój. W cią· w walce o prawa konstytucyj· cja powsłańcza w emisji wie- dni..1c:h .na całym froncie, armia rzeczą niemożliwą zdać sobie 

· Garn~zon powstańczr został os\vobodzonr 

gu nocy członko\vie nacjional:s· ne. czornej komunikuje, że pierw- pow~tańcza nawiązała łącz- 1 sprawę z ilości materiału wo-
tyc::nej organ:z::.cji mło-cizbżo· sza faza bitwy .pod. Teruelem ność z oddziałami, które sta- jcnnego · porzuconego przez 
wej „nieb:eskich ko::;zul" ewa- Egip-skie kofa polityczne za· ząkońc~yła się · doszczętnym wiały opór \Vewnąi.rz miasta. przeciwnika; Liczba jeńców o-. 
kuowali s·wą głó,wną siedzibę przecza;ą pogło:;kom, jakohy niemal zniszczeniem armtl prze Połą~zenie nas:ąpiło drogą raz straty w zabitych i rai:i• 
Oł'iU'l fo.!rnJe organizacyjne, któ ostatn'ą zmianę rządu należał-o t:iwnika. przez dolinę Turia podczas gdy j nych są u nieprzyjaciela bar-. 
r„ z.ostały dezwlocżnie zajęt:: przypisywać wpływom zagra- . Wi.zoraj o godz. 16-ej .w ?a- le.we skrzydło powstańcze, któ dzo znaczne. 

prz:~; pplicję. I n'.cznym. I kotit.zeniu .zwycięsklej ofe11s}-- _re znajdowało się na przedm1e- ------------• 

---~-~------~---~-~----~-··-----~----·· -·· k~~ feruclu poru~~ ~ę . w 
Wielka katastrofa górnicza i~ etunku centrum miasta. .G•afufact·e .,618 Karola 

wy-\„1aciy do.konane . przez l Ił 

l~tnikó:v ~~wlerdza;ą, ~e armia 
1

1 Poznański pułk pi.echoty
1 

1ct6 
n1eprzy1ac1elska cofa się w po- rego honorowym szefam jesŁ 
?łochu . Na drogac~ P:0w!ldzą· j król Karol rumuński, otrzymał 
cyc h z I e~u~lu znaJduią s1ę tłu · od monarchy rumuńskiego ży„ 
my. uchodzcow. • I czenia noworoczne następującej 

Siedmiu g6rników zas111an1ch w podziemiach _· 
~ Akc!a ratunkowa w kopalni . stał' silny wsirząs, odczuty· gwał 

11Gie'sche" w Nikiszo:wcu prawą ~own'.e nie tylko w głębi kopaJ­
dzona jest bz prz~rwy z pełną ni, ale i r.a powierzchni. 
energią. . Bezpo~rednio p-o tym wstrzą· 

.'Jak wykazało ws{ęnne d0<:ho Me kierowriic~wo kopalni zosta 
Jzeriie ha:as'.rofa Wydarzyła ło zaal.::.rmowane wiadomością 
się ·na

1 

t. zw. dowierzchni,, t. j. o. ka~astro.fie! jaka. wydar~ył~ 
:w~kim spadzis~ym chodniku w :;;ę na dow.:;rzchm, na ktoreJ 
~.vęg:a na .głębokości 450 mtr. Z pracował? skdmiu górnikó~-. 
niewyjaśtiioncj przyczyny pow· I Zorgamzowano natychmiast 

akcję ratunkową i zawiadómio­
no o katas!rote władze górni· 
cze, z ramienia k~órych przybył 
inz . .Żyzak i razem z dyrek!orem 
kopalni Michejdą zjechał do 
podziemi, nadzoru!ąc akcję ra-

. I\ '.l.'~1ą~anie łączn-0ś<:1 z gar· · treści: 
mzonem Teruelu dokonane zo-, 
s~alo ;.;zy ąiesłychanym entuz - „Najlepsze . życzenia no"""" 
;azrnic żołnierzy. roczne - Karol Rex". 

.tu~o:i:gu godzin wieczornych .Opiekun narzeczonego p. ·Suchestow. 
wydobyto trzech zasypanych ni ,,, t I d t. b I ' 
górników, z który.eh ·jeden, Wik „e ZvS i O U czas UllZAa.zony .. . . 
ter Krzoska z Nikiszowca1 Wiadomość, która · ukazała 1· Ostrowie z dnia ·24 listopada 

• · · zmarł. W toku dalszej akcji dru się przed świętami w prasie na 1937 r. i uwzględnia się v.;n'.o· 
:,. _'- '.rmt_f00\V k"m1·sar"em m"rsk·łm żyna ratownicza natk~ęła się na podstawie do·niesień PAT-a, że śek wnios'kodawców' i oddaje 

• V • W czapkę, lnmpę i pasek czwarte-- Sąd Okręgowy w Ostrowie wy· się pod opiekę tym::zasową Mi 

Z - . d .c..a t 1·e arm1·1· (zerWCPej 10 'z zasypt.nycl1 górników. znaczył b. amb::sadora Alfreó.a chała Raciziwiłła, ordynata na 
. . . m~anv W OWu 11

Z 11 1 
• " Ogółem zasypany zos'.ał chod Chłapow:ildego jako op'.ekuna A.ntonini~ 'V po~iec~e . o.str-Q)V'· 

: MOSK\"'/A. Centrdny komi I :ządkowanie mu m:>rskich . ~ił 'nik na nrzes :rzeni ok. 20 me- ks: Michała Radziwiłła z Anto śkim; . . · . 
tc.t wy!~on::.vi:zy i rada kom::::~ ::?ro;nych c::::zwonej ~rmi~ p:zy tró~. \VI to~u do~ychcz~sowej I nina, okazała się nieś:isłą. . 

2
) 

1 
• S d • , O ; · 

rra luC:ovrvch Z.S·.R.R. uchv1::.l1 row::o::z::3nym odciz1clen~u Jcn akc11 udało się przel;:opac zwa· Sąd Okręgowy wydał w dniu k . po.eca s10ę- tą 0:W1 . p:ia-,. 
-, · 

/ 
l · I j d I · · t I d g b ł · · k 12 29 g d · t · h unczemu w :; r-0w•e us~t.no• ły utv:o:z:nie ,-.·r:::::c.1zw.ąz rn- o ccm ::ar;a u u e>wc :> o ro y -na przes .rzent o . me- ru ma nas ępującą uc wa· . . . „ . .s • • .,.k • 

w~ :.-kcm:::ari-:u I-- ::l:::wcgo dla 1 ny Z.S.R.R. . · :rów. Akcja napotyka jzdnakże łę: · vnente t~::?!a~owę~o op1 ~ U· 

~r~w mors:dch c . ::.z P'OaJ?o-1 C::n~rn.lny kcm~tct 1 wykona~·: -~ .poważ~7 tru?n,o~ci ze '":zglę 1) \VI uwz~Iędn~eniu · zażale~ia ~a r:f~\ '~1· mRnd°~efił pod „ pktJ 
' 1 czy m1:tn~·.;rał luuov;ym koml· Clt na mczhwośc c.,.;:iacgo oosu· ntokurato.ra S. O. w Ostrowie, ie a.a a z.w. a. · 

i r:::.n:~ra sprz:w m:>rckidi Z.S.R. w..-,,,ia się mas wę~l11. I Leontyny z Radziwiłłów Skó· Są:l ,. Opdrnńezy w Ostrowie 
Plmłei&j · · R. ~mirnov:a, clotychc-a.s-owe· I Przyp'uszcnln'.e al:c;a ratun- rzevn:kiei i ks. Mich1ła Ró:dzi- n~e wy:::L.r czył d.::ity::hczas · ~ 

L•• iALał111111 - ~ g::l z~.s:ępcę l ::d ::; w~ge> l'c>misa- .' :c,wa poirwa iesz~ oółtora wiłh z N:-. ~ł. owic, uchyla sice n '.ekuna dla Mk:ha.ła RadZiwił„ 
·· O · UC1rłvuu11-!rCu i"-T<OL obrony, Z.S.R:R. dola. i.uchwałę Sądu Grodzkiego w' ła.. 

. . . 

Najlepsze pączki tylko w cukierni „Krakowianka11 
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•• fr Iem do szkołQ pooJ.sz n 
musi być hasłem na rok 1988 

Rokrocmie na przełomie sta-1 Biała), ro<.hice 800 dzieci w wie . wartele Kóz z.łożyli w gotówc~ I Kóz ze ~wej strony.pQIWmny za 
rego i nowego roou zestawiamy I ku 51Zllrolnym pow.iedzieloi sohie: 2.1 tys. zł., robocirzny wykom.li I '.e~ wys1ł:ok ~dpłai::1c sv1y:n ~o­
bilanse dla w;;zelkich przeja-

1 

0Dooć mają cldeoi naszę mo:r 1 na 70 tY's.; resztę pokrył Wy- d~r..o'?l prlnosc:łą w nau:e, milo 
w~w życia oraz -uprzytamniamy :lęgi w wilgc · r:~·ch t c'e:·m-·d1 clmał Powfatowy, T.P.B.P.S.P. śc:1ą t SZ-a(:~u:m dla n11·c~, J>?"' 
so·b1e, czego w jakii2j diz:iedzinie 'i kla'8a!ohl Mu~y dla nich zbu- :lfaz Fundusz Pracy. w111;ny ~~c, ucząc ru~, z~ 
dokonać musimy w roku no- dować ciepły ,suchy i p·rześtron ~~ńcy z dumą spoglą- ~I~ wynwsc ze ~oły 1Dlłoś<: 
wym. ny budynek mko!lnyl". dać teraz mogą na S'Lkoolę, która i of0Nl!rnOOĆ ?11a .01~y, gdyz 

Tym razem zatem, jako jed- I taJk się też stało: wzniesiono jest tak naprawdę, tak całkowi ·~~i uczuc1an11 w na1szlache.> 
ną spooró~. nal_ba_rdziej . palą- wkrótce piękny, piętro~, wiefo 

1 
cie .sztkołą ich ~ieci: P:o;vs~ł~ mei~zyin. ga~ obdiairowu1ą 

cych kwes·Lh, zaim.temy s1ę na- !dasiowy bfook, który dziś prze<l· 1 bowJJem wyłąozin1e diz.ięk1 ich llill l\fac1erz ich rod:x~-el 
szym s·z.lwlnictwem, które prze• I :t~'\Wa wartość 130 tys. zł. Oby cjatyw.ie i trudowi. Zaś dziiecl Przytkładów ta.ksich moglibyś• 
cież ciągle jeszcze znajduje się my pd"zyfaozać ba.retro, bardzo 
w stanie Wlięcej, niiż opłakanym, wiele; istotnie bow.fom wiele 
czego głównym i bodajże jedy· zdziałaiło społeczeńs'lwo pol&lde 
nym dowodem jest wi-eliki brak w tym k:iet'tlnk.u. 
budynków srnkolnyoh. Dotyczy To wiele" jednak st.anowi 
to zwłas.zoza · szłkolnictwa pow- ciągle "jes~cze, nieste1y, jak na 
sze~hnego. . . potnieby ńaszego S21k01lnictwa, 
. Wszy3cy gorąco pragm~y Je tyle - tra.westują<: popularne 
~-i.ego: ~by Po11lsAka był~ ~ilna. ~~ przysł'OW'led, - co krop.la w kie-
ntez\vyc~ęrorua r·rzec1ez po-

111sz.ku WO• y ..• 
tęg1 kaz,de,go na.roo.u, obook do- To też jednym z kairdyn:a.1-
sU:.ttecz.nej ilood posiiada!llych sa. ZIEBIENIU nych haseł na rok oowy winno 
mofo•!ów, arma{ i tainików, jest PRZY PRZE i musi być: 
przed2 wSJzysitkim - światły o- ' FRONTEM DO SZKOŁY PO/ 
bywalel. GRYPIE 0 

li A TARZE WSZECHNEJf Trn1kiują<: przedmiot na tej I "/"\li ~ Zdzisia"· Łada 

sq przyc:z:ynq powstawania r6!. 
nych Chorób, odbierojQ apetyt, 
tworzq z:łq pr.zemionę materii. 
Nalety dbać o normalne f11n• 
lccjonowanle tolądlca I lcisielc 
przez regularne wyprótnienie. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Ou LAUERA 

slosujq się przy obstrulccłt. 
normują trawienie. czyszcza la. 
!fOdnie i bezbolesnie, przeciw• 
działają tworzeniu się tłuszczu. 
wydołają substancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane sq równlet skutec:z• 
nie w cierpieniach wqfroby, 
nerek i pęcherza, komicy 
żółciowej, reumały:tmle. arłre• 
łytmie, hemoroidach I olyłołcl, 

pfas,zczyźnie, z dumą możemy 

~~~f ~~~iĘ~ ftiezwvkłe prz9godv kobiet9 • bob lerki 
.fym stopniu i Fundusrz Pracy, i na bezkresnych' pustyniach lodowy11 h Grenlandii Tow:1rzystwo Popierania Budo- '-
wy Publicznych Sz.kół Powsze- Panna Isobel HutchinsQn jest dowala się w głębi kraju. O ków przybyła do Point Ba.rrow niiej zera a ona była niee>dpo--
chnych, i sammząd teiryt.iocia•lw Jedyną, w swoim rodzaju kobie- przezimowaniu na północy nie za późno, S'tatek bowiem od· wiedn.io ubrana. Do tego <locho 
ny, - ~ec:z przede wszystkim :ą. ~kotka ta ma za soba, prze- mogło być mowy, a za kilka jechał przed trzema dniami. , d:ziło jeszcze przylłaczaj~e u-
wielka oHamość społeczeństwa, życia i przygody, które budzą dni odchodził z P.Olint Barrow o· Uczona znalazła się w bezna· czucie samorności. To wszyst-klór~.rozumiej~c ~o~e konpiej podziw naj~mieilszych nawet pio s~n'ni sta1ek na południe. dziejnej sy~uacji. Nie mlała za· ko tak strasznie na nią działało 
czno._c szenenua w1

a Y w 0 nier6w nauki Do tego czasu panna Hut- pasów żywności, ani odpowied te chv.rilami traciła energ1ę, roz 
sce! g\V'O,!! Jej niez;t·chwian~j po i Pan.na Hutchimon stud.iowa.- chinson miała do swego r<>ZyO- niego odzienia, aby móc spę- stawiała na.miot, w.suwała się t~g\ - me szczędz:i trudu. 1 pie-, ła botanikę i poświęciła się ba- rządzenia kilku Eskimosów, d:zić zimę w Point Barrow. A w worek do spania i zasypiała. 
ru'.'?nzy! d · -"linn-" · --'1-.! k · b I' ' ł b d 'ł • bto · d ba dZJO • I • t 8.l'..tlU r~ v.so1 P"1.JU11ieguno- torzy Y t ie1 przewodnikami tu nie było wiele czasu do stra· Ale zaraz z pó snu u z1 a Jl\ . . lh k ~ r h \We u 

13 
" wej. i słutll(cymi zaraze~ Ale obe- cenia, poniewai zapadła już noc !llyśl, że jeśli zaśnie, ro zg:nie. ru_ei~cyc :o retnyc przykła- Pierwsze .twe badania prze- cnie nle chcieli uda\5 się z nią polarna. Dzielna Szkotka po raz Zrywała się więc i ruszała w doWes:zlkań . K ( prowadziła panna Hufohinson do P.omt Barrow, obawiali się drugi podjęła się niezwykłego dalszą drogę. 

'" cy wsi rn;y pow. na lod"Owycb połaciach Gren- zresztą nie bez słuszn-ości, ze wyczynu. Postan.e>wiła udać się W końcu, po 10 dniach przy; 
:n larum w roku 1932. W roku natkną się na śniezne burz~ ł do odległej 0 600 kilometrów była do Upragnioneg•o celu. Na 

' BEZ MYDŁA i ALKALD,PIELEGNU• 
E WŁOSY, WSTRZYMUJE IC~ 

WYPADANIE i USUWA t.UPIE1o 

1933 panna Hu-tchinson pod;ęła że będą odcięci od swoich stron wyspy Herszela, w nadziei, że szczęście zdążyła jeszcze na sa­
s1ę jeszcze trudnie!szego i ba~ rodzininych. Zapr-oponowaH więc tam jeszcze zdobędzie samolot, molot, który odv,riózł ją do Ka­
dziej śmiałego wyczynu. Posta- u-czonej, aby udała się do oho- który odwiezie ją na południe. nady. W Kitnacłzie }ak i nas1ę· 
nowiła objechać olbrzym!e po· zu ich szcz2pu odległego o dwa Panna Hutchinson nabyła za pnie w jej o;czyźnie zgo•owann 
la śniegowe północnej A~aski, clnł drogi i łam spędziła zimę. przęg psów i ruszyła w drogę, ;ej owacyjne przyjęcie. Od pe· 
poznać tam~eiszłl roślinność i Szkotka nie chciała się na to mknąć do upragnionego celu w wnego czasu nie ofrzymano bo· 
zbadać okolice, które nawet zgodzić. Za wszelką cenę chda- saniach wzdłuż wybrzeża lub wiem od niej żadnej \viadomo· 
najbardziej doświadczeni myśli ła się dostać d'() Point Bar.row, po zmairzniętym jeziorze. Na ści i przypusZC2'ano, że zginę~ 
wi podbiegunowi uważali za nawet gdyby m!ała to przypła- przebycie 600 kilometrów po· ła na śnietnych pustyniach A· 
krainę grozy i śmierci. Panna cić zyciem. Kupiła więc u es- trzeba jej było 10 dni, 10 dni la.ski. 
Hutchinron nie przeraziła się kimoe6w zaprzęg psów i sama pełnych roz.pa<:zliwej walki ze -------s:zll!!lnm111mll:!9• 
czekających ją trudności i po- ruszyła w drogę. Es.kimo-si pa· zgrozą zimy polarnej. Były chw.i 
stawiła na swoim. Trudy te o- trzell na nią ze zdumieniem, le, że dzielna kobieta z wycrzer 
płaciły się, poniewat zdobyła zmieszanym z ' przerażeniem, pania nie mogła się ruszać, ale 
ba:r<Wo ciekawe zb:ory, ale pod byli bowiem przekonani, że myśl o d-owiez:ienitt efo bez.pie-

• czais dłu.gich wycieczek, trwa· biała kobieta udaje się na pe- cznego miejsca swych zbiorów, 
!ących cza.sem kilka ty~ni, wną ~l.ieTć. dodawała jej bodlka do dalszej 
zapomnfała zupełnie o· ucieka- Panna Hutchinson ruszyła w lwalki ze s1n.szliwym fywio­
lącym czasie i powrode do do- drogę i była już tylko o kilka łem. Najdotkliwiej dawało się 
mu. Tymczasem zbliżała się dni drogi oddalona od celu po· jej we znaki zimno. Tempera­
z:imowa podbiegunowa noc po- ::!róży, gdy nagle nadd~~nęła ~ura clochc·dziła do 50 st01>ni po larna, a odważna kobieta znaj- '.!'.ra>Szna burza śnieżna. Szko-t· ________________ zm _______ l!ail_._M 

!mie~« dwof ga dz~ełi w drmie 
ka zdawała sobie sprawę, te 
będ·zie zgubiona, jeśli nie znaj· 
dzie schronienia w jakimś osie­
dlu. Mimo szalejącej burzy 
przedarła s.ię do najbliższego o­
siedla Es<kimosów, spędziła tam 
!dłka godz.im i ruszyła w dalszą 
drogę, ale już nie drogą lą-l<>wą. 
Eskimosi twierdzili bowiem, że 
drogą wodną p·rędzeij dotrze do 
Point Barrow. Pa.nna Hutchin-· 
ron poszła m ich radą i zamie­
niła u nich zaprzę~ psów, na 
k!':ak. Mimo wielkich wyisił-

Naimlodszr I tnik 
Matka z~sttwna ie bez oeieki Dziennik.i paryskie podają o J nę. Za nim wszedł do $ame>lotu 

d<OŚć szczególnym wypadku. O· jego pasażer, którego podziwia· 
to pewien 13-letni chłopiec jest! no, że odważył się lecieć z mło 
nie tylko doskonałym lotni- I docianym pifolem. Po chwili 
!kiem, ale również i pilotem, rozległ się warkot motoru. \Yl 
prowa.dazącym sarn-olot pasa- eleganckich stylowych łukat:l1 
żerski. ma~a oderwała się od ziemi 

W Czarnym Błocie w powie­
cie toruńskim wydarzył się tra­
giczny wypadek, który pocią­
gr..ął za sobą śmierć dwojga dzie 
ci. , 

Robotnica Genowefa Bartma 
ncwa pozio:faw!ła bez opieki w 
kuchni swo;e dzieci: 4-lelniego 
H~nryka i 2 i półletniego Maria 
na. 

W kuchni znajdował się te­
lazny piec, a obok pieca leiał 
siennik ze słomą. Od rozpalone 
go pieca siennik zapalił się. 
Wskutek powstałego dymu o­
baj chłopcy ulegli uduszeniu. 
Zwłoki dzieci zostały zabez­

pieczone do dyspozycji władz 
sądowych. 

Georges Lebouteiller, uczeń i wzbiła się w powietrze. Lot 
czwair~ej klasy gimnazjum, &koń trwał ()/koło 15 minut. Nas!.ęp· 
czył ostatmo kurs dla pilotów nie odbyło się lądowanie, kló· 
i w tych dniach wiózł pienv· re było bez zarzutu. 
szego pasażera. Szczególny ten Młod·odany pilot niczym się 

Zg·nalo s'e". m-u lol". iko'w wypadek zebrał na lofoisku ca- nie różni od swych rówieśni-"!i l V „, ły szereg wybitnych oso·bist-o~- ków. Latanie jest jego wie1ką 
ci, jak przedstawicieli rządu, namię!nością, której oddaje się PO(C'"BS IOIU aropagandowego wła:dz · bezpieczeństwa, dyrek- nieustannie. C!e·kawytn jest, 

go jeszcze przed przybyciem Jot CHOROBY PŁUC tora gimnazjum, do którego u- że malec nie ttm!e kierować sa-BOGOTA. Rzą& kubański 
wysłał do Cali komisję celem 
zb:iclan!a przyczyn w-czorajszej 
kn':-.::'ro.fy samolo'.owej. 

W ka'.as'.rofie tej spadły i u· 
lejły doszc:zę'nemu zniszczeniu 
3 samoloty z cz'.erech, odbywa­
jących propa1!andową P'<X!róż 
1>0 A~2ryce, przy czym zgmę· 
ł-0 7 y .... ~i1·ów. 

-Rza.d kubański i San Domm~ 

ników do Cali prosiły rząd ko- Gruźlica płuc łes.t ndewpłagM1~ i co- częsz-cza chłopiec, oraz PTeze· mochodem. Należy bowiem pa 
Iumbi"iski 0 •• ~..t„...:e odn.owied- rocmie, nie roh!11:c r6:tmfoy d.La płci, sa aeroklubu franroskiego. miętać, że prowadzenie sa.mo-" Y.........,„ ·r wieku i sb.nu, kosii mi!iony lud·zi. - w.c • d ·,v: • •-' ł • ó h -' ' t f d • · nich policyjnych zarządzeń, po- Przy zwalczaniu chorób płucnych, :.ro ~v„c1 znaJuOwa się r • c oa.u 1es rzeczą ru me;s.zą 
n~eważ rozeszła się wieść, że bronchitu upo.rczywego, męczącego vmież o·;ciec malca, który był n-;ż lci.~rowanie samo!o'em. Ale 
!mmuniści w Sa.n Dornfogo no· kasztu, grypy itp. s.tosują pp. lekaue bardzo dumny ze swej pocie· chłopi~c r;ra.gnie. również nau-
ozą się z zamia'l"em dokonania BALSAM TRIXOLAN • AGE chy. • • • czyć s1~ l~1erowac sam-oc;hode~. 
~amachu na te samoloty. . . . . . Te~ c!nia d!\ł s11nr ~atr, Na razi~ 1e~a!k młodoc1any pi· 

Zwłd1d 7 pi'lo!ów ros•~.na łk!óry•. uła,twiajli~ wv<ł1'.1ela~ru ~ię ~Je chło~·ee, ~ory n-os1ł ciepłą lot mm1 zamcchać tyd1 wszy· 
.._ t.!- k · p,woc;.ny, wzmaM·a orgaruz:m 1 samo-

1 
t ., • f ł 1,,. b ł • • tki h • • • -" -rzc..,·.~ez'•-rA "'"l h1~ańsu;uu r4 nocwz'"? cho-rego oraz po-w'ęks.za wa- .n.ir Ję , r _ie m, n. - a si~ ni· Is· . ~ ZC"T"'„row. polllew~ 

iowniku. .da Havan1„ tę c:iala i 1!6UW.a kaszel · czego. :Wdrapał s1_ę na maiszy- mu~ się uczyć. 



Nr. 2 , Sir.! 

~esoł;;-1\ Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 

li kącik li ··-w ii 
zr bi 9 został ·n·str m 

Przr1goda wujaszka posłem, bankierem, lub prezydel)tem miasta? 
- Nowy Rok zacząłem od te Rozpistijąc nową ankietę, za~ I na. Iroperoie : ANKIETA. Prosi-i policjan~ów, aby ich roqiędzić pa-

go, ze poszedłem do wuja O- powłe4zieliśmy, *e sami Czytel , my pisać czytelnie, po jednej łeczkT .r&mJb. t b 'ł bo to 
nttfretS·o z'cby mu .,.t.A""yc' z'y""ZC • d d . l , . d I ~- . . . da . . . e„o ym s anowczo za roru , 

o • ""1~ ... - nicy za. e.cy uią c..omtt spo-sr~ swoa::i:e papieru 1 p~· v~ac 1m:ię, jest pozóstałość po zaborcach. Por~-
nia. U:Cl2lestniikow ankiety nalezy nazw11sko, a·dres, W1ek 1 zawod. mawiać, dowiedzieć się co ich boli, a 
Zastałem go w jak najgor- przym:i.ć na.grody. W tym celu Na życunie zamies!Zczać będzłe '~miarę możności J?Omóc im. Bicie do 

szym nastroju. Siedział z ponu- .wszystkie odpowiedzi będą nu- my pseudonimy. wczego dc:brego nie d~prowadza. 
rą miną w fl'Yt elu z •kom ·- '- . · \Vt • • d "- !'k . '-• t Polak nie fest głup•m Kacr..pem, .... · presem ~eroiwiaine, a .po ;i;oWKonczemu ~ w s;o uoz·e.S·IJlllli! ow an<K.te y któremu clll' musiał nahajkami rozu-
na głowie. kierty odhędiz1e S1ę- głosowarue. roizdz.1el>Q!Ile ziostaną nas1ępu1ące mu napędzać i trzYmać ich w rvza~h, 

- Życzę ci wszystkiiego naj- P:rostując błąd techniczny, na grody: ażeby· go nic zrzucili z tronu. 
lepszego wujaszku - powie- który się wkra.d·ł do wczoraj - I znieść. szl~ht'i dwu.dzi~tego ~~-
działem, cału1'ąc wu1·a w ram1'ę . sze1' ainkI~ty s1wi,Qrdzam że 1 \V k•"or·~e 100 zł. ku. Ze sre~O\V1CCZ!1ą. Się .uporalis-. ' " „ y, g my, lecz my, Jak głosi hlstona od sa· 

- Duękuję - mrU'knął. wynttrzerua p. „Etnka z W ar- SO •f. mego Popiela, bez uprzywilejowanych 
Na wzajem! SzaJWy noszą numer 1, p. W. , 1 VI kWOrie „ nie możemy się obejść. 
Spuściłem s.k'r-omnie :oczy. SnopczyńS:kiego z Rembertowa 

5 
Taki szlachcic dwudziestego wieku 

- WidzJsz wuj.aszku„. 1'est n'Ullle.r 2 p. Kil·us'ka Adama z Si . nagród po 10 Zła prz~ tej .samej.prac„, a !lawet lżej~ej, 
t-,_, d -L ' 3 O h t-!L Ob pon1ewaz z l1llll s;ę hczą, pobiera 
<UU przesą I że Nowy R1ok na- Wlali. numeir I " -c i)·~a y- 10 n:anro'd PO 5 ·ł dwieście procent więcej wynagrodze· 

!ezy za:czynać ()d dobrych u- watela NN" numer 4 i p. Pfo.:ra U~ 6 • nia i ma tę pewność, że go nie wy-

czynków. Pożycz mi 100 zło- Wyrwy Nowaka z Włodawtka 4!94!ł nagroda. DOt1·asze111·m dalą. 
t h. numer 5 il ~ li ~ ~; u Przeciętny pra~ownik, zołnierz wy· 
ycW. D · •, : . . 'd służo-uy, wobec takiego szlachcica 

.uj łypnął ina mnie złym o- us1:1szą numeraie1ę zna1 ą Dz.i.ś turniej ankietowy roz- dwudziestego wieku, wy~ląda nie jak 
kiem i sięgnął do kieszeni. Ser- Czytelnicy przy teksłach. Nu- poczn~e rooofoik z Wawz.awy, obywatel, a niewolnik z jasyru taw-
ce zabiło mi z radoś-ci. mery wyróiruooych odpowiedz.i który swą odpowiedź po.dpiisał kiego. 

A!e wujaszek wyjął 'Z kie· nail~ży sob.ie noiować, aby pod- pseudonimem „Robotnik Dwu- Szl~chcłc dwudziestego wiek.u w 

szeni jedną jedyną złotówkę i ~1.as. gł·o.s·oiwan:La móc .sprawie- dziestego Wieku" (nazwisko i ~~:ci:f:y r~i1;w~iJ ':~i ~~ui:~e~ 
położył ją na stół. ·ui ni:ie 111agr~dzać. adres znrune są R·e.da.kcji). Co kać od pięciu efo dziesięciu lał. 

_Maisz złotówkę _ o°§w·ia'd L1oSty aclu1etowe należy nad- by zrobił, ~dyhY. oostał mini- J~stcśmy nunii jednej Matki P<>l-
czył. _ T1o też będzt'e dot..„y u- syłać do Redakcji z dOi>iiskiem s~em ?. sW i chcielibyśmy być na równi trak 

v. IL towan!. Za!!łuzył - dnć mu to wy· 
c:zvnek. R L ~ '"I• I k• • • I • czuć, ze my o tałich nie z~pominamy 
Widziałem, ~e nic nie wskó- OulhDłri PO s I nie •est g UPI i w przyszfości o innych będmemy 

ram. Natrafiłem na bardzo kie- lJ także piimięt.ać. Lecz tak jaskrawej 
_,_! Cusem mJ[Si udawat, bu nie stra•ił pra•r róż.nicy me robić! 

p=.i hum-or. · . • " " Sądzę, że oni sami te swoje przy-
- Co clę gnębi wu'jaszku? - 6 . Przede wszrstkim pozbyłb~ Państwowej. Ti:lll się powinie.n zwra- wlleje po•wi.nni, fcli:o świadomi syno-

spytałem troskliwie. - źle się się st~op~kiego p~zesądu, ze cać o op'.nię pra<:Odawcal Człowiek wie Polski, złożyć na ołtarza Oj-

b ł r~bOlbiik. Jest głupi, ponkwaz nawskroś uczciwy, Bo.gu ducha wi-1 i:zyzny. 
awi eś w Sylwestra? JUe uko11!2Ył szkoły. !nfcn, a ze nie ma protekcji, to całe Ja bym tak zrobił, jak pewien król 
- \V/ klubie! zgrzytnął kOli Ro.botnik co prawd~ nie u- zycie może chodzić bez przcy. europejski dwudziestego wieku zde· 

zębami. - W klubie, którego li czył szkoły. lecz trzeb~ ~ę ~ ly~ : Przcstz:łbym dr.:U:nić policjantów I tronizowany, a którego pzwne ugru­
jestem członkiem od dziesię- • ':tć, /e zasób praktyki zyi:ioweJ, puszczać z pałkami bez żadnego "'o- powwe polityczne z po.wrotem osa-
. 1 f Al Ję Y, rozum., ~tóry pracuie na wodu na ludzi. Przeto wytwarza się dziło go 1111 tronie: 

ciiu at e dość tego! Jeszcze SWÓJ ~;>Sób. że me ~a alge~ry I.ub 1 wielkie niepi>rozumlenie. . „że mi pomogliście przy utnyma­
dzłś wyślę im list, że występuję feogratit, t!> Jeszcze D!e dowod, aze- j Naj~lidniejszy obywatel Państwa niu korony, nie miefcle z tego tytułu 
z Klubu. " - YR~i ~azac ~„Jł~piedag~ ł i patrzy na stróża bezpieczeństwa, na żadnych p!'&teasji do specjalnych przy 

- D!acze.lfo·? ' . . <> cz..-.eJ a. Je g up ~o, tego, co p!e.rś swoją nastav;1a, aby wilejów, ponieważ ci, co mnie zdetro-
;; ~ ,,. l!nll!cle rzeczł' Jest. On wie, go hroinić przed zhrodniarUl:li, jclc n.a nizow:ili, I wy, co mi do„omotliście, 

- Uważasz, Um\<tzńli bal syl zgi ~zymg ";"ęc;J ~'i~ed ;wyglądał na osohis!ego wroJ!a, a pclicjant w każ- jesteście clla mnie. jednako mniłowa-
westrowy„. ay•C: o,. 0 uze} ę zie P;racowcl, · dym obywa!elu widzi nieprzyjaciela, nymi dziećmi" •. 

- Słyszałem·. Pcxfoono l)yfo przeciwmc, zostame natychmiast zre- 1 bo tak ma Wpojone. To są piękne słowa. które nawet 

b dukowcny. Gdz" _,_. . ._, __ „ .t •-- 1 •-•-• ł .„ -L. '"a„ 'ak • • ł ardzo wesoło. S ł ł lak b tnik _._ • i~ ..... 1erzc Stę ,........,. grup.... a- ....._. ,,f up1 r ..... o..._ J Ja. zrozu.nua 
~ ~ Y!~ ~· • ro 0 • • .... wa. dzi, aby się pożcl.:ć do pua ministra, i ocenił. 

-Owszem. Początk"'.owo l:ia- r~dę m..,-_nier0 '!1• ktory ~:al 1c:acze jak do swo!e!lo ojca. że im się dzieje I chciałbym ocenić to samo w nłe­
wiłem się doskonale. Do 11-ej c~eple sieaz,ente od ł~wki Pc_;litech- krzyl'lda, już komisarz zap:;;dzony w ; &!a.lekiej przyszłości w Odrodzmiej 
'W'Vł'\iliśmv 1'uż sporo. No i moi ni.Id, to go s:ttzyczał, zeby pilnow&ł ::woj~j gcdiw<>ści wypuszcza na nich Polsce. 
„ ' t- łopaty. A w Amuyce za to do8ta1by 
koledzy klubowi uparli się, że- nagrodę. 
bym za~rał role odchodzą<:ego Nadałbym również: powagi Po­
s ~arego Roku. Nie odmówiłem. śreclnictwa Pracy. To jest państwowa 
Dlac.ze~,o sie nie zabawić? instytucja, lecz z vńelką p!'zykrością 

ReformJI skarbowe i 11odatkowe 
1no1urnuie nilsz f z1reln~k z Gróica 

muszę stwierdzić, ze Państwo naraia 
- Owinęli mnie obrusem, na wielliie nieprzyjEmncści. Pan S. \V. z Grójca opraco-1 podatki, co przy =ianie systemu po-

przylepili mi białą brodę z wa- Re;~ ni~ ~;i dot~ .imtytu.cji za- wał cały memoriał za.mia.st od- d~tkowego ni~ byfoby ~b-t trudne. 
ty i posa·dzili w fotelu na hono- ulamai •• • ,1eśli Się 0 meJ wyraza to l'VIWiedzi ankietowe1' i taki wy- l Ze ~ys!hlch wpł>:'o.w, tak z ?~-

• , pogaruuwie. r~ . • . datku, Jak i z prze<!S'lf'btorstw allteJ-
rowym rn1eJSCtt. Wyglądałem Dostają pracę z Pośrednictwa Pra- tyczyłby sobie pia.n dzuałarua, 

1 

f:!tich 75% wpłacałby dio skarbu Pań-
fak, jak Stary Rok na obraz- ,-::y: do śniegu n3 dzień, do gospoda- gdyby był ministrem: stwa, a 25% ol>racałby na p1>trzeby 
kach. Wszyscy podchodziili żt ·za dziury w płocie de~emi. zab!ć na . , . miasta. O potrzeb-:ich miasta (w gra· 
~ U • "al' d lwa dni, panu 112czelnikow1 bui.rlco 1 Przede wszystkim me zacią- nicach tych 25%) decydowałaby Rada 
s 0 <1; .SJ.ę ze mn~, przep!J •1 • 0 przenieść na dwie godziny, a gdiZie się ga.łbym n!gdy pożyc,zek w kr~u, Miejska z wyboru. 
mnie 1 wyglasz.alt p·rzemow1erua podziewają p:>ważnlejsze prace: rzą- a przeciwnie, każdemu obywa- System podatkowy zmieniłbym w 
pożegnalne. Tak się wzruszy- dowe l samorządowe. telo'!'i, kt~ry posiada z~ezpie- ten sposób, że ws.zyslkie podatki 
łem, mówię ci, że aż miałem Tu tneba protekcji. A ,w;ięc n~ka· ~!111e ~dz1&!l4łbym bez za'!nych (oprócz dochodowego) jakie obciąża-
łzy w oczach. , zalb~ specjaln~._ okó~ikiem, zeby ' u1!:.,~~ pozy~kitk w WY!2 :kośc1 P.o- Ją, handel, przemysł i wolne zawody, 

W d1 
• l wsz~llue Z"potrz .... owama na praccc - „, J~,;o maJą u na / D roczme. byłyby umfcszczone w świadectwie 

• - i~c cvczego W'U]asze < skie;owywaĆ wyłącznie ~o poś.rc~i- Zrobił~J?ll. to w 5?0sób Dt;Stępujący: przemysławym, płatnym co pół roku 
się obraiz1ł? - spytałem. - To ctwa pracy, 8 winnych n:est~scwranul Właso1c;1el ma]ątku • !ller~chcmego z góry. Podllltek do-chodowy byłby wy 
było bardzo miłe. się pociągnąłbym do surowe1 od:>o- z~łasza. m.ę do hipoteki 1 d:iie z3bez- mlcrzany indywidualnie. Przy tym 

_ O\ _ ł . wiedzialncśd. p1eczcn1a n.a 1-~~ numerze, oraz systemie, każdy kto zakłada handel 
. ~szem przy2Da WU/ Na stcnowlsko kierownika wybrał· składa 20 weksli. Ił1pote.ka weksle te lub przemysł wiedziałby jakie cięia­
Onufry . ._ P~ątkowo było m1 bym człowieka ze wszech mi.ar za-: przesyła do &uku Pańs:wa. Bank ry po.n~ć będzie jego przedsiębior· 
łe. Bardzo było przyjemnie grać sługującego na zaufa.nie, że spr;-wie- · druk~je odpowk~ą ilość bankno- stwo ! przep~wadziłby dokłndną kal· 
rolę S~a.rego ROiku. Wszyscy clUwie będzie dzielił pracę, nie .za tów 1 po P'?'1!°ące~u 2% !esztę wy-

1 

kulac1ę,. unika11Jc w przvszłości przy­
b l' _i.1 • b dz d . I pośrednictwem protekcji: zony, szwa- płaca własC1c:.efow1 weksli. krych niespodzianik w postaci podał­
. Y l Oila .mme aT O ser ~czm .• gierki, C2Y też kuzynka. to Jest kolej- Wl~ś::ice.l otrzyma.wszy p~życzkę na ków, niejednokrotnie nadmiernych, 

- W.tęC dłacze-go WUJ talu 110 aby kaidy z robotników ni.eł na- 2% um1eśclłby fą w pn~mysle, względ •których ~ane przedsiębiorśtwo wy-
zły? , dzieję ze nie dziś to jutro korzyst- n:e W""budowałby d:im, który przyno- trzymać nie może. 

Wuj Onufry sapnął w'icie· niefszą pracę otrzyma. silby mu 10% brutto, Z tego 2% prz~ Tutaj wychodzę z założenia. :ie 
kl Protekcja _ to komisariat Policji zniiczyłb:rm na FOcent od prciyczki, kaide zło przewidziane jest łriitwiej· 

e. , . _ 3% na podał.ki, a 5% na &płatę po- sze do pokonania, niż nieprzewidziue 
- W'yobraf sobie, kiedy wy życzki, wykupując co rok 1 weksel. Ponieważ podatki powinni płaciĆ 

biła ~odzina 12-ta wszyscy rzu· W ten eposób po upływie 20 lat po· bez wyjątku wszyscy a nie tylko kia 
„li • . • 'I' . życzkę bv spłacił, a majątek pozo· oa posiadająca, więc::' clla reszty oby-

wateli wydałbym tak zwane karty · 
podatkowe imienne, 

Na takiet karcie byłyby wymlenło· 
ne wszystkie podatki jakie powinien 
płacić dllilly człowiek, naturalnie od· 
powlednie do stanowiska, które z&ł" . · 
muje w społeczeństwie. Suma wszy­
stkich podatków, podzielona przez 12, „ 

musiałaby być co miesiąc zapłaco11a. 
ściąganie tych Slll!l b}loby powie- :. 

rzane gcspodarznm demów przy ko• 
morncm i wpłacane do kasy miej• 
skiej. G:ispodarz domu przy wynajmo­
waniu lokalu ządałby kar.ty podatko­
wej i kwotę podatku doliczał do kó­
mornego, a kartę podatkową składał 
w magistracie przy meldunku. Bez . 
karty podatkowej ni.kojlo zamzldo­
weć n.ie może. 

Jeżeli lokator podatku nie zapłacU 
do dn •• 5-go każdego mi~ąca podat­
kowego, gospodarz domu melduje o 
tym w mf'g!ttracie, a 1112gistrat wysyła 
sekwestr~tora i podatek ściąga przy• 
musowo. Niepopularne Urzt:dy Skar­
bowe i biurokracja skończyłvby swój 
żywot. 

Oprócz tego, w celu uzdrowienia 
kredytów handlowych i prywatnyco 
zaprowadziłbym od11owiedziabo~ć o­
sobistą za dłu(:i„ W tym cela w-u­
ściłhym specjnlne blankiety wckslo· · 
we, t. z. gwarz.ntowane. 

Kto taki weksel pofln!sze, bezwa­
runkowo musi go zapłacić, w prze· 
civmvm razie traci wolność. Nic za­
płacony w terminie . weksel ~waranto. 
wa.ny pr:>te-s!ow:słby s:>d i fednocześ· 
nie wyd.awal nakaz pozbawiania wok 
n.ości dłużnika na przeciąg 1 miesiąca 
za każde 100 złotych, 

Koszty utrzymani$! w areszcie n:e· 
sumiennego dłumika byłyby pokry­
wane z podwyź!zonych cen na bllllt­
kiety wekslowe. W ten sposób, µ<id· 
pisany „,clcsel m'11lbv swoi" wartość, 
a nie jak to się dzieje dwiaj, 

Nowe prawo w11borae · 
dla chłopów 

&2robotny rolnik „Minka" 
(wieś Wólka, ~mina Zahorów, 
wuj. warszawskie) pragnąłby zo 
stać posłem i taki ustala sobie ' 
program dtzóałania: 

8 
Gdybym był posłem, zmienił· 

bym prawa wyborcze dla lu· 
dzi pracy. : 

Chłopi powinnl być dopusz· 
cuni do glosowania na 6'pra· 

wiedliwych prawach, by mogli za?c· 
żeć scmi od siebie, a nie od i.miej 
partii politycznej, 'która kieruje we· 
dług swq{ch potneb, chcąc mie~ 
chłopów jako narzędzie w swoich rę· 
kach, 
Zmieniłbym prawa względem band 

grDSUjących, względem złodziejów 
wiejskich, ~y też miastowych, wz~lę· 
dem zabójców, stosując bardziej su· 
rowe kary. 
Zmieniłbym prawa więzlenne wzglę 

dem wyżej wymienionych, stosując 
bardziej ostie rygory więziea.ne, aże· 
by odzwyczaili i;ię od --rzestenstw. 

Zl160.-
OWIHDtowane 
MASZYNY 
do SZYCIA · 

najpn;edniejszycli marek światowych. 
z przyborami do haftowania, merd„ 
ków, cerów i t. d GOTóWKĄ ...... 
~·AT~~II. Dostawa na kosz:t firmy. 
L:enn :Ju rludr. wysyła bezpła !ni e: 
CENTRALA MASZYN, KRAKó~ 

ul. Di"tla Nr. 109. A. . 
ca się na mme, wymes 1 mnie stdby m~ w zysku. 

z S<tli i ... wyrNZ::!łe: s:d~!„. bł!:: ;;:::ztc;ó iai1~0~%b o:a!s;;:: Sedziwu farmaceu"'1a z Wars•a•110 
szczcnych banknotów l 3% podatku _ li . • W• 

RADIO bezpośredniego zyskałby rów.ależ . WJIDDWIBda sie za SkaSO!MBRiem aptek u1aez 111·e•z:s.lnl 
100%, a więc tyle ile dał pozyczki, .., il " u 

zaś wypuszczone blt!llrnoty z powro· Sędiziwy p Zytt t Ma k I kl.n dz ub -: -~-• 
NIEDZIELA, 2 STYCZNIA tem znalazłyby się "' banku. • smun r us, mane em ro.zporzą eń e„ł'.e..,.,...-

8.00 Sygnał c.zasu. 8.05 Audycja Jeżeli do tego dodamy korzyść ze magister farmacji z Warsu wy I ni. 
d1a wsi. 9.00 Tiransm!1Sja. naboiteń3tw~ zmniejszCill.ia się bezr~bocia, a przez (Ko·szykowa 43 m. 7) taką daje . 2) Stanął~ym .obro~ą. ręką .P~ec!w 
z Katedry ~w. Stam.ii::l.awa Kost1k.i w to zwiększen'..a podatków 1 ośrednich, odpowiedź ankietową• wesłych~eJ menawis.ci • D1111e;szoscł 
lodz:i. 10.30 Koncert w wykonanfa I tĄoa, ... c 0...,..,„„Uftl:„ •••sz•ew .......... ~- to korzyści będą . .zn.acmie większe. 9 1) Gd.Yb. ym zostal, co dai' Bo-1 fearsnaodw1• eiu'pdook~:_ua,·ą~a bięytłaaJąccllfaka ~:-. 
C> h K ,, s ·'--t·~clci . 11 JG 1m.aa1+;r.1:11IJJ·fjł:11:z.9:•2ti!IZI w t cl b _,__ -" "'"' a.a.u. 

6ru apelJI Y'-""" 1~ ei. · ępvt *" .;ut NAśLAcowN1cTWA . ypuszczone 11ll en c · alUUloty :i~ muustrem, pr~ydenteDi tylko ~ przebyta niewola m05kiew• 
Reporla ż tycia. 11.57 Sygnał czas.u. o--.-..1 ••0>00 ,M1GuN0·•1AVOS1•"z!!!!Il!WI będą miały dostafoczne zabezpiecze- DU3sta, posłem lub baukierem, skal 
12.03 Poranek symfo.n.icmy. 13.00 nie, więc nie ma obawy, żeby straciły 'WYl!l>wieclziałby~ ~ę. wtedy 3) Zmniejszyłbym k oniecznie podał• 
Pue~!ąd kU:tu.r.akiy. 13.10 „Góm-0ś!ą· -. •• "10..,.0.„ .... ,„.„,u••!!.!!.W!S na kursie. Ten system byłby 'o tyle gł~sno i zupehue m;iuało, za ki, fak0o zbyt wyśrubowane • 

. zaczka" - no0wela. 13.30 Muzyka clla Państwa korzystny, że Państwo natychnuastowym sk3Sowamem wszy- 4) Wyrugowałbym z programu ra• , 
ohi.adowa. 15.00 „Gody" - kcmediiia p 1 *!§15.wt'GifM' MM ;pp potrzebne pienlądz~ zarabia, a nie po stl,ł1c.h azbptek ubeą>leczaJnl. jako zu- diowego 50% piosenek ,., j~zyku an• 
!'Udowa. 15.45 Wi::~yslikLejfo po trocblll I życza, nie potrzebuje płacić prccen' pe !"e ,Yłecuycb, dafącvch stały gielskim, który fest wstrętnv dla 
- aUJd.yaj.a dla dz6eci. 16.05 Muzyh cja sporlc_>wa;.. 21 .20 ;·~a. jof'. :- we~o· tów i nie ma dłu~u, który przecie dcbcyt me tylko kuowy, lecz i mo- ucha Polaka, a prawie 903 Iudnoścł 
k?mpny~orów pól.no-cy .• 16.45 Anie!· Iła. audy._c1·a. 22 .• 05 N:·ip.:ęk.n1e~sze pie- kiedNyś nalieży od;tk~ł·b „_,_. r!llpny. d j zupełnie go nie rozumie. Sadźmy A• 
~1a i ży01a - po~dć mowlona. 17.00 1 ~ru. 2~ • .>0 ~ecl'tal. ~Kl'ZY[)Cowy. 22.5!> ~!ępn e, zm.:en1 ym Awnh.1stra- • owo u ą one ogólne niezadowole- reszcie Polakam'.l · 
Pio.dwlecrorek przy m'.!k.rofonie. 19.051 Osta.U!J,e wti1a.domosc~. efę m'~ ł sy~tem podatkowy. nie z powodu hraku wypróbowuych 5, Przvld „~u ć trz b :! 1n· 
P.o'W\!ze::łiny Teatr Wyob.ra:tni „Sen WARSZAWA U Adni.nistrację miast zmieniłbym w leków za.grnn!cznych i krajowych, ankieta Jestb~daj : ~· ·~~ ;cfsza 
pan·a Lukas~a". 19.35 Słynni widu- 15.00 Z twórc2>0śoi Brc.hm&a. 16.00 1 ten spoeób, że za.rządcą m!uta byłby które są zastępowane nr.m:a~tltami co I ze wszystkich dot h ti)J'aCJ 0 •"h!Jz.a 
()12li. 20 35 P.roigr.am 111!1. jutro .. 20.40 I Fel:eton akluaLnv. 16.10 Wią;anki tll'Zędnik państwowy, a nie fak tlo- doozczęt.nie rujnuje pal1;ką farmację, :c cza~ nuruyc. 
Pr~ąd poo!itycmv. 20.50 Du2ruuk 01p&et1kowe. 16.50 Pro~ra.:ń u 111tro. li tych~Z"S prezydent z \ryboru. On lrtóra z k!!żdym dniem schO<Wi na W numene JUf.rZP.JSZym ć.,_J-c 
wie~. 21...oo Np~~ A~Y.-122„0Q_M~Jb ~c;zna., tzct4z!łby miaetem i liciuał weiystkie ~yl J.dw:z Z'l;Ś staję „ DQWDlum ~ aru! w.wi:u.r~eó. ~e.towych. 
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adiuta:nta s.zefa ochcany Szczegłowa. ł si ływa 
. Przy suto za>stawionym stole toczy a ę 

mmamlllł lARAl~ 
STRZĄSAJ~CA .POWIE~C O BOHRTERSTWI ~ 

nmnowa. · • "łoś rorunawd,a.. Bractwo podpiło ' sohi~ m~ 1 • DO 
. no o wydarzeniach ostatniich dni. • • 

Nagle Miko.łaj Bog~<?W odezwał Stę. stkich 
- Opowiem wam histonę, to was tu wszy 

s.-zlag na miejscu trafi... --•. .:.„;i ... • od wało 
- Opowiadaj, Miikołaj, uJ:"U'n......-J - ez 

się naraz Y.Jlka głosów. . . 
m11:.osc1 t posw1ĘCENlU ,,_ - Słuchajcie więc ... Było to kd·ka <hu ~~ 

wracam po przedstawieniu do domu, na sed'CU 1a . 
strasz.ruie smutno ruie chce się jakoś samemu przvtść • • a.ł l zutała a.rlystę z Ila.zet' w rę.ku. I 

...-1 Ja,;dz:ia wat a :r.ra.n.a .> vni _.J,'-·tanta "enerała Szcze• 
I. • aa ryso,p.11 mor~e.rc.z,- llJU1JU 15 • 
at6ra zaw~er a oś'Wlia.dczył tej z miejs". =t ~ode.j.rzcwa Jll• ,.te 
ttowa: artysta . of' Ja.d ła zapruczyła, zmyś;r.ła 
j~t ~-0rd~OZY11J:I\ tb;.o wyJe':h~ła z Sy l.m,. i okrad·~~ ill 
histon~ o Pym Jlaa oartw:.•ę o poityczcnii>e jej .dwustu rubli. • w poc:~u. r<>s. 1-• 
· Arl:ysta spoglądał badawczo n~ Ja~ę. . •• 
: Czy ma jej wierzyć. Czy kł~mie? Nie .. da1e wia_ 
ry jej słowom - ale rozum.le, ze dalsze Jego pyta 
wa nie doprowadzą do celu. . . . • 

-Dobrze - odrzekł - dam p_an~ dwa~ieścia1 
rubli ale p-od warunkiem, te zgodzi stę paru wyko­
nać moją prośbę.„ 

- Ale jaki jest pański warune'k7 • . 
- Zapewniam panią, że jest zupełnie do przy• 

Jęcia.„ . • • • 'e 
- Nie mogę zobowi2\zać się, zanun me powi 

mi pan o co chodzi ..• 
- Po prostu, chciałbym mieć pamiątkę z nasze-

to spotkania.„ 
-Ach tak, więc chodzi panu o zastaw, o zape­

wnienie, że zwrócę panu te pieniądze... : . . 
' -Nie! - zawołał oburzony artysta - pneciez 
nie powinna mnie pani podejrzewać o złą wolę„. Da­
łem pani dzwód, że jes~em dżentelmer:em. • -' 

Jadzia zrozum:ała, że odezwała się me"· .-.o­
wiednio. Wzięła rękę artysty i łagodnym głose~ o-
dezwała się: · . dz' 

- Mój panie jestem panu niesłycha~1e w 1?c~- , 
na. Ale proszę mnie zrozumieć, tyle się osta.ruo ł 
wyczerpałam, tyle przesezlam, że jes:em pełna zawsze 
podejrzeń ... Niech mi pan nie ma tego za złe„: 

- No dobrze.„ .Mam tu aparat fotograficzny .•• 
Chdałbym panią sfo~ografować.„ 

Jadzia szybko zdecydowała się: zanim artys!~ 
\YyWoła klisze, otrzyma odbitki mi?i'e • kilka dni. 
Tymczasem wyjedz.ie z Moskwy, ukry1e Slę ... A wte­
dy szukaj wiatru w polu„. Nikt jej i tak nie zdoła 
~~~„ dz • 

- Dobrze - oświadczyła Jadzia - zga am s1ę 
na pańską propozycję.„ Wobec tego totowa jestem 
pozować panu... • 
, Artysta szybko zakrzątnął ,sję ?rzy ap,ara'Cle.' 

- Proszę, niech pani tu u51ądzie na o omanie.:'. 
• 1- Jadzia wykonała zle<:enie artysty. Po chwili 
~ystko było go~owe. 
' - Tera.z proszę o chwilę spoilroju-i ,i· 

, Jadzia uśmiechnęła si~ r 

Noawela 

- Dziękuję pani. Zdjęcie gotowe. do mies·zikaniia ... 'Padał śnieg puszysty, szedłem po-
- · Dziękuję panu - odrze.kła a czy mogę. pro woli w nadiziei, że spotka mnie jakaś przygoda ... P~-

sić pana o łaskawe poda.nie nu swego adresu 1 na· 1 trzę przede mną idlZie młoda. przystojna kobieta;„ N1~ 
zwiska„. . . • ~ wid~łem jej twarzy; d°'gomłem ją, ~rzedziłem 1 

- A pocoż to pani 1es-t po.rzebne„. • • za·rzałem w oczy: powradam wam, aruelska twaa-zy· 
-Z:imler.zam D.3>prawdę odesłać puu p1emą- czk jak z bajki ... Odzywam się: może pa.ni ze 

dze„. • . ; mną? ... Nie, odpowiada. Któż może o ~ej ~e spa-
- Do.brze, nazywam się M1koła1 · ~og~ofo":': ce-f'iować samo~:n.fo ulicami miasta? Pewien 1estem, że 

ulica .Mikofajewska. 36 ••• A mcże poda nu pant swoJ to jakaś lepsza kokota.„ Powtarzam raiz jeszcz~ pro­
adres? • - . pozycję: „Nfoże paru uda się ze mną do domu? I ~a 

- Aleksand.ra Tom~e~s~~· !1iech pan pLSZe I ma zgadza się naityc~1, powWada tylk()_ r~~~~UJil 
na adres Chłodna 23, do moieJ cio:.k1... . • cym tonem: .... „ • 

Bogomolow skrzętuie zano'.ował podany a.dres, I X , . 
podczas gdy Jadzia szybko ubrała się. I /-Proszę zawezwa·ć _d~·rożkę! _ ~ ~ · ~ 

-Pozwoli pani, że ją odprowadzę na d~orzec? _ Sia:łamy rlo drro7:k• przYeżdhmT <Io mnie 
- Alei będę panu za to bardzo wclzię<:zna... do domu. Przyglądam się damie i p~wi~dam ~am 

Bardzo przepraiSzam. że sprawiam mu tyle ldopo· jak z bajki, piękna.„ Ale tu czeka mnie mespo~zian­
tu.„ d ka. Pani mo;a oświadcza, że jeśli chcę, by u mn.le po-

. Jadzia była szczerze rada, że artysta .zdecy 0 • zos{ała, muszę spać oddzielnie .. : • • • 
wał się odprowadzić ją na dwoz;;ec. Będzie zna:z· Bies!adnicy słuchali z za<:Jekaw1emem opowia· 
nie bezpieczniejsza w towarzy·stw1e tak eleganclue- da.pia Dogomołowa. Ohok bie·siadników st!lł k':lner, 
go pana .. „ - usłużnie napełniając kieliszki i przysłuchuiąc mę ~ 

Po upływie kwadransa sie~ie~i w d<;>rożce.. powiadaniu. 
Bogomołow wstąpił do cukierni, gdz1e kupił na _ No, Mikołaj - zapytała jedna z artystek -

drogę dla Jadz.i ciasi.ka. jitk s!ę to wszystko bkończyło? -
- Dokąd pani teraz jedzie? - wypytywał. _ Za~ekaj, opowiem ci po ko!ei..-
- Jadę do Warszawy, do mo;cj ciotlci, której _I w końcu olcate się, że to był sen..._ 

adres panu podałam.„ Zos:awiłam tam mego syna.„ _ Nie sen, tylko powiadam wam ~aw?ę. 
Bardzo się za n:m s~ęskn11am... Piękna kobie'.a, jak marzenie, .blondvnl;.a o w1eli-:1~h 

Jadzia mówiła teraz szczerą prawdę. S~ę::kni\„ niebieskich oczach, a uparła ~•ę... Spała sama~ me 
się za swym dzieckiem, nie widziała goju~ lylc mie- chciała mi podać sweg-0 nazwi:>ka- ., 
sięcy. Marzyła o tym, że teraz przybędzie do K·a- _ Bajki opowiadasz- . , 
kowa, zajmie się nim, spędzi z nim trochę czasu... - Prawdę mówię... · ~1' . 

Jeśli znów nie będzie zmus.zcT'a wrócić do kra=1!. _ J::tkie mas.z dowody? ·• • . . 
Kupiła bilet drugiiej kta.sy do Waxsrz.awy. Na _ Oto dowód - wyjął z kieszeni fofografię Ja-

dworcu pełno było szpiclów, ale nikt nic zta.k'\·.1nc1 .ł uwa dzi. 
gi na tę elegan>t:ką damę w towarzystw.te e eganc- Kelner przysunął się ·do stolika i przyjnał się 
kiego pana. • • • badawczo tej twarzy. 

Uścfrnęła dłoń swego wybawcy 1 poW'lec12.iała na Nagle zbladł, szybko wyszedł ze sali. 
pożegnanie: Bogomołow opowiadał dalej o dziwnej prOObie, o 

- Jest pan na.prawdę srDlaohełnym człowiekiem pożycree, podczas gdy biesiadnicy podawa.li sobie fo­
i nigdy nie zapomµę tego, co pan dJa mnie uczynił„. foto~raf:ę z rąk do rąk. 

Gdy pocil\1! ruszył - odetchnęła Jadwiga z ulgą. Nagle stała się rzecz nieoczekiwana. _ 
•: Na salę wpadło kilku policjantów na czeite z I<d-

Kilka dm minęło.. . · - nerem i szybko zbliżyli się do &tolika, przy którym 
MikołaJ

0 

Bo.łomoło.w siedzi.a? w łowiairtzystwie kil- · ..!.-!- , n-.1---•--·-~ d s1e~ .uv~w. ,_._ 
ku aktorów i aktorek w tej samej re/ńaUI<Wji, g zie (Dalszy c•-.c J•utro) 
pned kilku doiami dookODalllO morderstwa na osobie ..... 

Następnego dnia udali się na Gdy Zofia sprzt\łnęła gabineł 
wycieczkę statkiem. W drodze prywatny szefa i chciała ze-
p-owrotnej Jerzy oświadczył jej trzeć kurz z biurka, zauważyła 

S tk ... kró'l<o· kopertę, na której było wypi· P O a n • e ~ J~tro wyjeżdżam w spra- sane jej nazwisko. Oi.worzyła 
\Ya·ch hanchlowycb za granicę... ją zaciekawiona i znalazł-a tam 

- Ohl - wykrzyknęła Zof:a pdęć zlotych, oraz liścik, :w któ· czego pragnie. Była ładna i 
' Do pokoiku Zofii weszła pa- cy musi śpiewać i room.awiać i przypomniała sob:e słowa Kop rym. donosząno jej, że jest to poczciwa. Nie chciałem jej stać 
Ili Znarzcwska i rzekła: I z gośćmi w lokalu. Ale z cza- czyńsk.iego, oraz wizytę inspek wynagrodzenie za dodatkową na drodze. Na pewno już mnie 

Z · · · · ś ·e za'ła „.;ę do te~o j t li „ C ł · · · pracę. Zofia schowała pieni"'· dawno zapomniała. Musli.alem - osiu1 musisz s:ę po pl • sem przyzwyc i ..,.. . & o·ra po. CJl. - zym w asc1'\V'1e , "' . . 
uyć, jest już w pół do czwar- Wielu panów zapraszało Ją do, pan się zajmuje? - zapy~ała dze i opuściła biuro. w~edy iść do włęz!enia i późmeJ 
tel·• ~ s~olika i prawiło jej komplimen fło, ł k • ł nie raz tu wracałem. Nie mo· 

o Znów minę a par 1 przesz a ~łem zapomnieć Zofii. - Na~le - Ach, muszę już uciekać, o- ty, ale Zof:.a wiedziała, do Kcze· - Taka dziewczyna ja•lc pani obok swej ławki. Męźe2yzna ierzy wstał i dodał _ Jest:m biecałam panu J<>dryczkows·kie go oni zm:crzają. Ponieważ op · · · ć ·e· a 1 ; ł t t "' dwro'con"' 
"t nie moze się zna na moi i pr • eza eraz warz"' o "' pani niewymownie wdzię<:zny. mu, że dokładnie sprzątnę jel!o czyński żądał _uprzejmości wo.· cy od arł ~„ m:iaiąco 1· ob d ł ń z f" poznała go 

ł - ' P .„y "• • - 0 s 0 · ca. 0 ia · Pieniądze te wystarczą mi na. prywatny gabinet. bee gości, Zo·f1a trzdymka a się rzucił ją spo~rzeniem, które do'" Był to Jerzy. Kolana ugięły się dobry ohi",„d i' na bilet ko!eJ'o· Zofia J'ednym haustem wypi- j2go poleceń, ale g Y tóryś z t h · pa · 1 I d · U · dł drufł:m .... 
k . h h ł . __ , dz"• d yc. czas Jeszcze m1.ę.a. po. ruą. .se.a a. na . .s• .wy. W ubiegłym roku znala· ła kawę i wybiegła z po o;u . . nic c cia Ją uu.pro.wa . 1c o Gd b li d t J k " ,,_ p k Iku chw

1
lach 

świtało J"uż, gdy przecho · a domu, znaj owa a 1a cąś wy- I · ł · d t I J ,_ d ł 
0 

zał na „ dził d ł 1 y przy y o m:as a, e· oncu 1'aW<Kl.. 0 • 1 . · złetn pr"'cę u o.grodnika i sądzę, 
h 1. 1 . dm . ł rzy czu e Ją pożegna 1 o ego erzy ovu z1 S!ę,. sp Jr . . że w tym roku znowu mnie tam Przez park. Na ławkac spa 1 mów cę, 1 o aw1a a. · "dz' ł · -..! łb Nie poznał Je·I 

d t czasu rue WJ ia a go. n1ą spuue a . 1 przy;'mą. Za dawnych lat, zanim włóczędzy. Na ławce, na której Z Jerzym sprawa prze s a· z fi d • hn ł ulgą 
odpoczywała gdy wracała. z p~a wic:ła s!ę inaczej. rze .e wszy: as.ępne1 1es1e01 zmar a c10 ~ 

6 
P d N 1 • • • • ł · t 0 a 0 e.c ę a z · ws~.ąn1"łem na złą drofłę, byłem 

cy, leżał jakiś. mężczyzna. Nie s~kim. był .mło;d:zy od mnych. t ka Zo.fii. Zofia w dalszym cią· - Czy nie wie pani, gdzfo ogmdnHciem i na s!are lata za. 
mogła ujrzeć Jego twarzy, p-o· me pił. Rown1ez i on chc:ał !ą gu śpiewała u Kopczyńskiego i wydają tu bezpłatnie coś do je· pragnąłem znów być uczciwy. 
nieważ był odwrócony do niej odprowadzić do domu. Gdy mu czekała cierpliwie na przyby· dzen.ia 1 - zapytał. _ Cieszy mnie, ie mogłam 
plecami, ale coś w jego posta· powiedziała, że ciot.k~ każe jej cie Jerzego, ale on nie wracał. - Czy jest pan głodny? panu pomóc - rzekła Zofia za· 
wie było jej znajome. Ni~ mi~- ie~ha~ tylko tramiwa:em, z.g~ Po dwóch latach Zofia ciężko Jerzy roześmiał się pogardli- dowolona, że Jerzy jej nie paz-
ia jednak czasu zasfanawi.ać się . dz1ł się na to, podczas gdy mm zachorowała i dopiero po sześ· wie. Zo.fia przysiadła się bliżej 

1 

nał. I a.by nie widzieć jak Je­
nad tym. Szybkim krokiem od· j chc:eli ją tylko odwozić tak- ciu mie&iącach opuściła szpi· i rztkła: rzy po raz drugi znika z jej ży­
daliła się. I sówką. W niedzielę przedsta- tal. Wyzdrowiała wprawdzie - Otrzymałam dziś przypad-

1 

cia, wstała i szybko się oddrui· 
Przybywszy do biUTa Ję-1 wiła go ciotce, której również zupełnie, ale straciła głos i nie ko.wo doda!kową zapłatę. Niech ła. Dopiero w domu dała upust 

Cłryczkowskiego, napełnił.a ku· I się spo·dobał, pomimo że nie mogła wrócić do Kopczyńskie- pan ją weźmie. To tylko pięć swemu falowi i serdecznie się 
beł :wodą, wzięła szczotki i my I ~ogła. od. niego wydobyć czym g-0. Od tej chwili zaczął się jej złotych _ dodała, jak ~dyby ! rozpłakała. 
dło i zaczęła sprzą~ać. Nagle s:ę za:mu1e. upadek. Przyjęła posadę poko- chciała się usprawiedliwić, że I 
złapała się na tym, że nuci Od tej niedzieli Zofia bardzo jówki, ale gdy zestarzała się m<>że mu tak mało ofiarować . .:-------------"" 
dawno przebrzmiałą pio:senkęl częs~o wid~ała się z Jerzym; nie mogła znaleźć pracy i mu- - Nie wygląda pani na taką ~:a«faJ·,1·e rfOSkOO,.,leJ· Wówczas będziesz o mn:e pa· Pewne~ wieczora Kopc:zyns.k1 słała zado:-.V'Olić się byle czym. k b ła t.!. !li "' 
~ię'ał..." Była to ulubiona pio- , wziął ją na stronę i rzekł, aby W końcu do·stała pracę w cha· tóra Y mog ouiarować pięć c H A l w y 
senka Jerzego, przemknęło jej· nie zadawała się z Jerzym, po- rakterze posługacz1ki u Jędrycz złotych. -
przez umysł. Wspomnienie to 1 nieważ nie jest to odpowiedni kowskiego. Codziennie o czwar - Mam co mi potrzeba, niech . 
nie było już dla niej obecnie bo dla nfoj t01Warzysz. Tego same- tej nad ranem była przy pracy, pa.n weźmie. j 
lesne albowiem dwadzieśc-!..a go wieczora, gdy wys+ą!)ow~ła aby do ósmej gdy otwiera się - Jakie to §mieszne, kiedyś ' 
pięć iat, to s:zmat czasu. na est.rad.zd.e., spostrzegła, te ja- biuro wszystko było sprzątnię- na tej ławce ofiarowałem pew- I 
Mi·ała wówczas siedemnatcie kiś pan rozmawia z Jerzym. Jej te. nej uroczej dziewczyme dwie-

1 lat i przed mięsiącem ws+ąpiłaj kolezMrka zakomunikowała jej W cią!fu tych lat nie zaporo- ~cie złotych, aby sobie kup-iła . 
do trupy Kopczyń~l<ie~o. 7. po- nó-7.nie~, że lwł to i:Dioektor po- n~"'.ła jedn11k o Jerz1m. Cierpli-

1 
fu•ro. Dzi§ chyba jest wytw01'- 1 

cza.lku &mieiz.Iło je\, te pól 110- 1icii w c~ilu. ,w~ geka.la DA je~ P:Q.W.rót.. _ Ul~ daJn• i pos.iada Jr&ZY•t.ko. 1 

..v smakach: orzechowy, pomaraii 
-zowy, m!kado, malaga, witami­

nowa I L d. finny 

f.ilNION" Warszawa, llJ Wolska 69 
„ · Tel. 270-51 
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StVCZlń 

lmiea.ia Jens, Ma 
kare.i!o. 1. Ew. 
O nad. Cbrz. im. 
JeZ\J.fi. 

Słowiański: Strze­
tysda wa. 

Słolicas -eh. 7.45, 
z.ach. 15.35. 

Zestawiamy roczny 
Gło s moią czoł 1wł 

bilans zysków i strat ludzi pracy 
przedstawiciele ru~bu zawodowego 

Księżyca: wsohód • 
7.48. zach. 16.37. 

IDSTORIA PODAJE1 
1656 Konfoderacija w Tys:z.awc.ach 

przeciwko S?:We•diom z, udzńa.łem 
Jan.a Ka?Jim.ie.rz.a. 

1792 W. Sejm uehwala Sądy Zie· 
mia.ds-kie. 

1905 · Zdobyoie Portu Artura przez 
J.aponię. 

PRZYSLOWIAt 
Kiedy mi.n.ie No·wy Rok, 
Juzt ku wiośnie b:u~ki, lu-oti. 

ROZMAITOśCI: 
Żiemiia wedłui! obLiC2eń feolof6w 

Lioz.y p:ęć m.:liardów lat. 
RADY PRAKTYCZNEs 

Plamy ze &tearyny łatwo wykiru.szyć 
po J:M1ienJu ich S>piirytusem.. 

ZLOTE MYśLI: 
tie fest, gdy cziłowdek musi mosić 

nieszczę.ścia.. ale gorzej, gdy one go 
lepszym 11Ji.e c'l!ynią. - Sw. Grz.e~orz. 

WESOLE DROBIAZGia 
Zo111a eł.rab& - dra.bi.-. Stosownie do zapowiedzi, za 

SNY mi-eszczamy dziś wywiad z p. Je „1 • • . rzym SZUI"igiem, sekretarzem ge 
I umac1en1e snow I neralnym Związku Związków Za 

\rodowych (ZZZ). 

1 n!e z.niwelowana przez wuoat cen początkowanych w r. ub., cła wyni- cie zawodowym w oparc[u o nłezald 
crtyJ:ułów p:erwszej p~lrze.by. ki Ć.G1>:c.ro w n::.C:chokzących miesią· ne i be.zparly1ne z.wiąz.ki. 

DYT f.1AS ROBOTNICZYCH cach. Jcc!no j2st wsckże pewne: że I - Drugim powszechD)m dążeniem 
- Z. Z. Z. pclcźyl ll:Zcze:ió:ny n.a- r<l'k ten przyniool wzrost świadcmo- jest upnrządkowa.Doie st<>&u.o! ~ów w 

cisk na spr::wę pc~::wy bytu mas ści !lpCł::cz..ncj i polityCUJ.cj robotni- 11bez.piecze.n.i;:c-.h, w myśl u.sady „t,\• 
rocotnicz.yc!i i przcprowadz:ł aa tym h6w. śwfat pr;::cy otrz~snąl się w du- bal;icra dla nosa". 0-beCJJ:'.e dz1e,e 
Ue szereg t.kcyj s1r::jkowy::!t, uwieó· żcj micrze z m~razmu i Dleufności s'.ę omvrcłn.ie. to też sprawa la jest 
cz.onych w c~r ::m.ncj większo~::i wy· we własne s'.ly. n.iczmlern.ie aktualna. świat pra~y do~ 
p::dków pcmyślnymi wyniln:mi. Wy· m<?ga się jedllO<!łośnie przywrócenia 
chcumy bpw:E"m z załoicn'.a, że POSTULATY ŚWIATA PRACY pel!1eg6 Sllll!OJ"Ządu w · ubezpfocu• 
w:u-U!Lki ckoncmie2.11e stanowią lun- niacli. 
<!::m'.:::iot c:.la re::llzacji dążeń ro~otn.i· - A iótkie •ą postulaty świ'1.ta . - Trzeciw wreszcie 11.1jistotnief• 
czych w dziedzi:iie politycz:iej i spo- pracy ru na.jbliższą przyszłość? 1 szym pC«>tulatcm w c!zie.c!zi.nie e.kono-
ł~mcj. - Zbyt <lłiitlo byłoJ>y W"licz::.ć i~ mlczncj j~t dclsza poprawa bytu l 

6-GODZINNY ozmiq PRACY ~vszystki~ •• Post;u-i;m S:q. przeat.,,w!ć pracy. Zwyżka :r:arobhów powinna 
- Ze sprawą poprawy bytu mas pra Je w naiwiększym skróc:;e, 1 być bardzo wydatna, by s1wo.rzyć 

cujący::!:a .łączy &:ę nlcrazcrwnln.ie po- - W dz!zc!z:.nie spd::::mcj za!cm rezerwę na wypadek potiown~~ po· 
s~ulat 6-gcdz'.nncgo łnia pracy. Żą· wyczuwa się pcvnz.cc.hne d.ąż~nie gt>rszenia się sytuacfi. 
danie to było ujmow::ne przez nas ł „dclów" do zcsoofo.nia wys'.łków i I * 
będzie nad:il,, jako pcdstewowe. o~ągn;((cra pcirca.t:micnia m!qc:zycrgii- Wynttiiraenoia dalszych przewód 

_ Jalt, wet.ług p:i114, wyplldł dla n1Zacy1nc!!o, co 1est zrc~tą 1c:h'.l z - g „ wane<fo św'ata 
świata pr::cy bifans r. 19377 I nP..fwainic!szych wytycznych z. z. z. oow • z.or ~~o o • 

1 •• 

- J~zt'."~ przedwc-z~śnie robić bł· · Moim zd::n!cm ten „fec'nolity Iren!" pra·cy z.a.n11esc1my W OOJbhz• 
lzns r. 1937, gdvż wiele działań, za· d3 się jCiłyn:e crzcc11:ywistnić na ,:run szych nume:raoch. 

„ 

i miasto dla b zr · botnyc 
Solidarnr udział w Pnme.uy z;mowej P. Lułka lt. Będde meoczeildwane: - J::h p:.n ocen!a sytu.acfę św!a.ta 

miartwienic, które jednak azybko pracy w r. 1937 i ja.kie były w tym 
minie. Blonodyruka Panil\ odwdedzi. rot.-U wytycuie pracy Związku Związ Akcfa Pomocy Z'IDlowef, maJąca na nia", aa ktdrcgo cl.Jop patrzy nieco Czy tego wid nie rozumtef 
Stefan mył!Ji o Pani. Podr~ daleka ków Zawodowych w Polsce? edu z;:pcWllieU.:e bez.rol:otnym chlc- pog::rdliwic, ironicz:Lc i n:cuWe, cho Wydaje S:ę, że tcli: nie je;:;t, że wfeł 
będ?.ie w pr·z)'Sdo&ci. ba i pr::cy w okresie Z:mowym jest cid ten chłop i ten „ci:::;sJd" są ~rze zd:ii-e sobie spr;.wę, że Pomoc Z!m-0• 
Lęk o przyszłość. Wró:!ę Pani du· OKRES TWARDEJ W ALKI tak clciLcsła, że - rz.ee11 zrozum'.ała ' ciri s~i lej s:.ccj Oj:zyz11y. Dcz· wa m:i na celu do·pomożi:nie i lu-

te ~~en.ie u mężczyzn .. Ot.rz.yma _ Rok 1937 był dla świata ptacy - muszą w nbj wzi11ć udz.ial WSZJ$CY 
1
• rob::t.ny w w~ększości WJp::dków s::m clz;om miast i ludziom wsi i, że wy• 

Pa111 peniądz.e. K~ pop.rQ.511 Panią o okresem twardej walki. PG1>r~wa ko- cl;yw::te!e kraju. · Jest tym bezrolnym czy m;brclnym, S:łck cdego społeczeństwa musi tak 
potyc:tJkę. Zachoruie .i:napma osoba., aiunktury gospocaraej poste.wiła Tak Zl1z.czne prze!aocz=Ie prcłimi 1 który Die w!dząc możl:wości utrzy· samo ochot.nie dźwignąć miiist@ jak 

P. Ola Kuztelanka. ~?!eka. . P~ll\ I przed z.::.wocow;-mi organiz.::.c;=i ro· now:lilcgo przy~hocu w zcszłoroczntj I man!a sią p:>d rodzi!ln..1 strzechą, wę- i wieś. 
szcz~ś!.iwa przysz.łość . t 'WY'!azd za botni~ymi naglące zalanie pcpr;:wy lr::.mp;ui!i pcmc1:y z::mowcj dowodzi I cłrow::I c!o l!Lasta „na zarobek". Należy się spod.ziewu, te tym ra• 
~amcę w lowarzystwu-e męzczyz.ny. warwiliów p!:icy i pracy n:csz pr:::- t::go, że spcł::::z-ństwo obowiązek „zuo!J:!•" ob:zd s:ią - niestety- zcm w:cś Dlc da się wyprzedZ.:ć mia· 
Se.n Wujcia wróty trę. hazard~!\· 1 cującyclt, by choć w czt,:ści cdrob:" nvój z.roznm.ia.ło i wykondo, daj;:e rzeczą z!u6q. I oto syn wsi - rzu- s!u ł że bez.robotny uajdzie pracę 11& 

Rvwalkę Pani czekaill !1'1epowodizerua. straty, pon!e&ione przez św!at pracy tym św:adeetwo m~.mum d1tbrcj eony 11.kru o setki kilome!rów od aicjscu, n.ie potrzobująe, jak to nę· 
Te.deus& 3711 Będzie Pan zdrów. w cz:isie długo!rw;:łego kryzysu. woli. rodz'..:mcj w~i C3 bnk wielldegQ mia· sto bywa, powrac~ć aa wieś, gdzie 

Mt>i.liiwe, te potrzebo.a bę<łz.ie opera· _ W:illta o oc!zys:k.an.ie utraconych An:i.liza fedn:t?t poszczególnych grup sts - oczekuje pomocy. stokrotnie więcej obarcza swoich l 
cja, a.le pneih:eg je; i ekuotki będl\ po· pozycyj zarobkowych i spcł~~znych bilans.u Włk:u:uje, że kiedy p'.lwnc Nie jalmużnyl Ale pcmocy takiel, gminę. 
my-ś'.lne. (Do~a Panu aLbo Wllt.roba, 

1 

nie była łatwa: przemysł stawił zele:· warstwy luc!.ncści wytc;żyły ws;:ys!!de Lt6ra l;y p-ozwolila ou na zatrndnie- Tn!t n.a tym po!u. j::k na W'!lZyst• 
albo ilepa lo:S1Zka). cydowe.ny opw postullttcm prt>:~•"Dl· swe Eily, by pcJ:111ożyć dochód eltcj.i ł nie rąk I wyżyw!en~c własną, cięi.~ą I kich innych dewizą winna być soli• 

17 Sztubaczka z Wolt Kom:Plem~· czym, a sukcesy - zteszt'J O.:e •y· podzle[ły sią swyr.i !:1~rcmn•n z~rob· pr~r.1 siebie i swoich bliskich. c!!'rność . m!ast ł wsi. 
ty będ,. Ra<loene wy<larzent-e. N~e- "starczające - csiągnięte przez sw!at kiem z rzcsz.nmi ptncbujęcycb - Tą p!llllOC OJ1an!zuJe og61 spale- Dez tej solicl~ości nie potrafimy 
miła sprzeczka w doma. Wyniuty 1a· pracy, wymagały mobil!z.acji znacz- bme w tym szb::!ictnym wyś:-i~u o- czcńslwa. Polski dźwignąć wzwyż. 
k.iod z kQ.biecych U&t. nych zasobów energił ł oli~ośc!. fiarncś:l poz0$łały nieco w tyle. Do· 

R. 1902, 16 sierpnia. Czeka PMiią Uzyskana poprawa warun~6w bytu tyc-zy to w pewnej micrze wsi. 
smartwienie natury materialnej, a po klasy robotJiiczef została j~dnak znacz C7.-:m~ to przyp'.sać 
nim_ będzie niespodziana zmiMia n11 Wi:ufom:> p~cchnłe I llłwłer&zo. 
!epsze. Będzie Pa·n.i w przysdolci po· nz jest na kufach h:itorii, ie wfeł 
wata.na, na 1:aazczytnym stanowisk11 pok!ta zav.-sz11 byb J!otowa ło poświę 
(wtbr- Pani oczekiwaniom). Blondyn. ceni:\, bohaterstwa i pracy, gdy do. 
ka w lrednim wieku fest Pani nie.tycz ~ br-> Pzń!'!wa tef!o wymaf,alo, 
liwa. Odwiedzi Pani, milr mękZJZ· ~/ 

11 
t: Cóż więc wpłynęło na to, te tym 

aa. •F:#-,.i-..11-J.-.,,,._.,~ ' razem 1rie§ wylamał-'.l s!ę z do<tych-
Dwłe siostry lfamskte. Czek.a Pa11lą • SZWAJCARSKIE GORZKIE ZtOtA# s11 sToso- crnowego ~ycza,jn? Qa:ywiścl~ nie 

miła aiespodzianika. Kt.oś Pain~ O'b- wAN! PRZY o<AMIEN1AcH łówowvcH 1 siitONNO~C•AcH brclł uo~=cnia i.la d1>nl.osłołc1 ak· 
mawia. Rocz:rrwka będzie. Si.ostra od· oo ZA•AAc1A.-.SIWAJCAASM1E ooRZK!S z1otA" s11 NAru cji pcmocy z.~mowej. Raczej pew11e 
wiedzi kr"'°'. Otrzyma sm1, wiado· ~~~~.;;;~N.-:,':,K~o;~~~No'W"~m:,~~~!~?~~·. lrt?c!n.ości natury ted1n.1ez'!.Cj • 
• ~ WANV„ AOWNIEl ••h !!/'DMIUM!J DTYtOKo Oc!powfrdź może łlvć dw<llf aka: al-

bo w:e./i nie zrcrttmli:h roli akcji Po-
ew.. ź 5 'ĄL •• „ (14(' z· ł . J ~ • ł ~ • al'--

;. ........ ~-----------------------.... -- mocy :mcwej Jt'1 coo:ce c~::t, .,.. 

fłJa 11'Ualei wokandz.He ••• 
też <>degrely tu rolę specj:tlne trud-
ncści. 

N'.enświadom1=1e wsi w stosunku 
do elccfi na rz~cz 1:-czr<ib~łnych nie 
wyc!t>je się ł:yć m!l'Żl'.lrytn. 

Przrszłr geniusz W!"!"!t cl h~,-c::.otni, J. !6rzy w dłu 
~ie lni :r:'mowc, pczbim1cni pracy, 
żywncścl i op:i.lu, pogrążc.ni S:J ,„ oł· 
chhlii n~y - są synami 1 braćmi 
wsL czyli: „Pociecha swego 1a1usia11 

T A.E.) Do zakładu naukowe 
go, będącego wlasnościq Nahu· 
ma Fisza przybył Salomon Kop 
man z synkiem. 

- Luby panie Fisz! - rzeki. 
Docerriając pańskie uzdolnienia 
pedagogiczne, postanowiłem od 
dawać mojego synka poci pań· 
ską opieką. Niech on kwitnie i 
się rozwi.f a w promieniach pań· 
slziej wiedzy. Niech on da swo· 
'jemu tatuniowi pociechę i zado 
wolenie z powodu jest bardzo 
utalentowany chlopaczek. 

Oblicze pana Fisza zmarszczy 
lo się w życzliwym u!miechu. 

- Z przyjemnością! - rzeki. 
- Dlaczego bym mia! panu od· 
mawiać, panie Kopman? Chodź 
no tu clo mnie, chfopaczek ty 
mój, zaraz zobaczymy, co u· 
miesz. Jak ty się nazywasz? 

Kopman - oclp'!'ł _cluo· 

- Dziesięć i jeden. 
- Ile to beclzie razem'?i 
- Jeclenaicie. 
- Zaczęte czy skończone?. 
- Skończone. 
- Kiedy? 
- Parę lat temtt. 
- Póki żyję, takie oapowie· 

cizi nie slyszalem. Powiedz 
mnie chociaż, wiele jest dwa ra · 
zy dwa? 

To nłe fed przedeż te11 „mfeszcza. 

Apcich! - kichnąl Salek. 
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i~ = ~~iętzi~wb~azo, panu pro ~ praruie W jednej f ttbJy'e 

!esoro;'f:,·? i nie OllUśdł ani f:doego dniłl priUiF 
Co no·'! / Swiat pracy ~więci w tym szedł do działu łyż.karni, gi7.le 
V/iele jest awa razy awa? miesiącu niezwykły jubileusz. po dziś dzień pozo.si:aje, wyko· 
Salek wzruszy! ramiona- Sędz.i1?i ~o i~ lat Hbz.ący, p;a· 

1 
nują~ swe funkcje znaikomici~ , 

mi. cowru a ryi i :wyro ow sreor-; ptze.rwawszy na tym s' an1iw1· 
Czy pan profesor nfe ma nych i platerowanych Józef Fra i sku 6 pokoleń właścicieli fi rmy 

gorszych klopofów? get, p. Stanisław Ka,miński, ob- Fraget. 

piec. 
Pan Fisz rozgnieawl się nie 

1

. chodzi 65-lecie przys ~ ąp'.enia I 
na żarty. do pracy w fabryce, w której Obecni :właśdcie!e firmy w 

A na imię?, lclź pan _ krzylmql _ ze , dó dziś dnia w najlepszym zdro osobach nacz. dyrek~ora ks. 
Salek. sroojem smarkacze{Tł! Dosyć! : wi.u jest czynny:. Podl~re_śli~ na· Józefa $wiatopełik _ Mirsklc~CJ, 

- Chcesz się uczyc? ~· . a · , j lezy nad.zwycza1 kolezenskie u· członków Zarządu persor:clu i 
- Pan profesor mnie fakle 1 -.zęTme naba~e. d. l ._, . k „ - · stosunkowanie się do współto- kolegów, podei'mo~•ali seQzhvc:• 

o ma yc z o ne a zzec o ' \V • • '! ń Ii: t kim I • k · J · śmieszne pytania zadaje. Gdy- . . • . · ' pow1cC1e w1 c s o- roc 
1 
waTzyszy pracy, nies aztte ny go jubila'a uro<:zystym hankie· 

bym rrie chcfa!em to bym tutaj Przecie z to 1est skonczony pol· I wieś uczy miasto hi~icny. Człon 1 charakter, pHność i gorliwość, tern, gdz~e życzono mu da lszei' 
' 1·g'r.mekf ' . T t p . ' . . . . . ' 

nie przyszedłem. . · .: uov:i~ owarzys ~v~ • !zecn~-, \\/'raza;~ce się :w 01e~pus7cze- owocnei pracy i wyst ąpiono z 
Pan Fisz spojrzał surowo na ' Pan .Kor:m1n .. m.ocno ~ra1.. ony eruzhczegc: stcmp.u;ą 1a;a •. Mo- mu w ciągu z górą poł wieku, Pismem do Po1sk:ego ZwiHku 

Mońka. i i~ swe1 o;cows_kze1 ~umie, obra re, ~yiv?~ą . na s~rzed~ ha· ani jednego, dosłownie, dnia Przemysłowców Metalowych :i: 

_ Nie oclpowfoda siP- w fm ził f.'T'O!c sora brzydk1m slowem. sła;is h1g1cmcznym1: . Cbce.sz pracy. proiektem pTzeds~awienia w Mi 
sposób nauczycielowi. Sir> mówi Stanął za Io przed sr:~em i hyc .zdt l'.l\~, częst.o si, my1", S~ani·sław Kamińs~i wsłą1'ił nis ' ers'w!e Pracy i Onie1, ; S!1o· 
ta.'t, albo nie. i iui. Wiele mU$Z [1""Zany zostal. na trzy dru are· , T(~- 1~ f"~,c ~ .„ Mtm hyc ~.,.r.ze- w r. 1872 cło fabryk1 na prak-!1 łeczfl ej a od.Powiednie g,d_zna· 
laP 'łutu. _ ~one przeciw VUźlici:" i t. p. t:rkc.. 1>0 u.koń~eni.u ktwei ,prze ~enie. 



Humor 
U DOKTORA. 

. Matka:. - Czy pan doktór 
nie sądizi, że ośle mleko ~oże 
być dobrym środkiem 1 

Lekarz: - Owszetll, dla m:lą-

Nr. 2 

Io z m - ukareszt · iałogród 
Następstwa zntiany rządu w Ru01unii 

aych osłó"' ' . . 
w SĄDZIE. BlAŁOGRóD. i"' Dojście w należycie bronione za granicą, .• 

1 

narodowQ-chrześcijańskiej, lecz I teres~w ,Pa~st.wa: na:o.~o~e~o, 
Sędzia:_ Oskarixniy był już Rumunii do władzy elementówj Polityka zagraniczna Rumu- przeciwnie, będzie stała n~~- rumunskiego 1 chrzesci1anskie-

:!ciedyś kara.ny? . nacjonalistycznych z premierem nii nie ucierpi za rządów partii sokości zadą.nia w obronie Ul- go. 
Oskarżony: _ Tak, pa.nie sę- Goga na czele wywołało :woiel-

ih1o, przed 10 laty. 
1 

kie wrażenie w pr:~e biało-
Sęd.zia: - A za oo? grodzkiej. · 
Oskarżony:· - Za ltąpanic Z tej okazji dziennik n:ądo· · zgładze an • a Stalina 

się w niedozwolonym miej·s~. wy „Vreme", pisząc z dużą sym 

j
. Sędzia: - A od tego czasu? patią o osobie nowego premie­

Os.karżony: - Nie kąpałem ra rumuńskiego i jego polity<:e 
się jeszcze. w artykule p. t. „Pan Goga 

NIE PODOBA SIĘ zwolennikiem stworzenia bloku 

Spisek uknułi wvi1i of lcerowłe maikiewscv - Zamacłl ucłiremnio­
no w ostatniej chwili · - Uczne ares1towania pułkowniiów 

- Czemuś zerwała ze swo· \Varszawa-:- Bukareszt - Bia 
im narzeczonym, nauczycielem? łogród", m. in. przypomina wy:: 

- Kilku spiskowców iui rozstrzelano 
_Eh, to komik. Wyobraź so sląpfonie Go.gi w dn. 6 wrześ· 

hie, że gdym się spóźniła kie- r. ub. przeciw prnpagandzie ko 
ayś na randkę, zażądał, abym munistycznej, kiedy powiedział, 
mu przyniosła od mamy za· że „walkę przeciw Komintcrno 
świ.adczenie na piśmie! wi można przeprowadzić jedy-

nie przez stworzenie bloku Pol-
i GĘś PROWINCJONALNA ::k'l - Rumun:a -Jugosławia". 
· Do apteki w małym miastec.z Ten blok, zdaniem Gogi, nie 
leu wchodzi wiejska dziewczr tylko, że już istnieje, ale cieszy 
na. się wielką sympatią w Rumunii. 

- Proszę pi.gulek od roba· „Vreme" również przyp~suje 
ków. 1 polityce partii p. Gagi usunię-

- Czy to di1.a. Ludzi, czy to dla ' cie od steru polityki ·zagranfoz 
bydła? I nc:j p. Titulescu, a tym samym 

-'- Nie wiem, bo to dla moie- uc.hronienie Rumunii od zawar 
'go pana. ci8. paktu o wzajemnej pomocy 
, - FUTRO I POEZJA z z. S. R · R. 

Przed :wystawą: ' 
( Żona: - Patrz! to fu.trn to 
prawdziwy poemat! 

RYGA. Według -wiadomi:>śc!, Z oficjalnej strony stMają się 
nadeszłych tu z Mo.skwy, wy- Z<lprzeczyć wiadomo·ściom o pia 
kryto w stoilicy Sowietów groź· nowanym spisku. ·Faktem jed· 
ny spisek przeciw Stalinowi. nak niezaprzeczonym jest, ż~ w 
Spisek uknuli oficerowie garni- ostatnich dniach całkowicie 
zonu moskiewskiego, którzy zmieniono osobistą ochronę Sta 
planowali zgładzić Stalina i ob- lina, oraz podw-0jono straże na 
jąć władzę w swe ręce. Kremlu. 

Slalin ostatnió mieszkał w p0 dokonaniu aresztowań Sta 
swej willi w Go.rkach. Spiskow- lin pod silną eskortą agen!ó..,r 
cy planowali wylmnać zamach G.P.U. wrócił na Kreml, gdzie 
w czasie jego prze;azdu z Go- zamieszkał w swych apartamen 
rek do Moskwy. tach. ·.. 

1 
, , 

· Po :wykryciu spisku G. P. U. • _ _ ., . _ 
przeprowadziła maso·we aresz· Według wxadomośc1, kt6re oo 
towania wśród oficerów garni- tarły do Bukaresztu, spisek 
zonu moskiewskiego. Wśród a- przeciw S;ali.n-0.wi miał znacz­
reszto':"anych z:nnlduje ~ę b_ar-j nie sie:sze r?z.mia:y i sięgał 
dzo. wielu wybitnych oficerow, znacznie głębie;, niz przypusz­
jak pułkownicy Panikow, Smo· ~!ano począ~kowo. 
lin, Smagul~ i Ossipow. , Spiskowcy mieli swych zaufa 

nych ludzi r6wn!et wśrótł !n ... 
nych garnizonów, ro.zsianych 
po całej Ro·sji. Wielti oficerów. 
dowiedziawszy się o wykryciu 
spisku i obawiając się areszto­
wania, zdołało :wczoraj przekro 
czyć gra.nicę ,ł-otew-ską i rumuń· 
ską. 

Rumuńska sfrai graniczna sły 
szala wczoraj na pograniczu 
po stronie sowieckiej liczne 
strzały. Były to niewątpliwie 
salvty, oddane do uciekinierów, 
którzy chcieli przedostać się 
przez granicę rumuńsko - so· 
wiec ką. 

Według na"deszłycli z Mos· 
~wy wiadomości, kilku uczeat­
ników spisu zostało j-uz rozstrze 
lanych. 

Mąż: - Chodźmy, moja dro­
~a, któż dzisiaj kupuje poezje 1 

BUKARESZT. Organ prawi· 
cy rumuńskiej 11Porunca Vre­
mi" w artykule red. Banescu 
p. t. „Polityka zagraniczna, a 
nowy rząd" nawiązuje do ten-
dencyjnych pogłosek co do przy 
szlej polityki zagranicznej Ru­
munii i stwierdza, iż premier 
Goga, będąc jeszcze w opozy­
cji, zaznaczył, że partia narado 
wo-chrześcijańska wypowiedzia 
ła się kilkakrotnie za utrzyma­
niem istniejących sojuszów, za 
rozszerzeniem sfery przyjaźni 
również na inne państwa i za 
rtlezale:iną polityką, która by 
nie podlegała żadnym wpływom 
zewnętrznym. 

nnraoroczne oredzie kanclerza Hitlera 
,,Naród stał sie na nowo dumnvm motarstwem•• 

Pismo zaznacza dalej, it przy 
, takim człowieku na stanowisku 
! ministra Spraw Zagranicznych, 
i jakim jest min. Micescu korona 
i i kraj mogą być spolrnjne, że 
interesy i prawa Rumunii będą 

MONACHIUM. Kanclerz Hit Triumfuje dziś idea narodowa. 
ler wydał noworoczne orędzie, Na polu polityki gospodar­
w którym przypomniawszy na czej udało się w ciągu tych 5-u 
wstępie, że za parę tygodni lat przełamać najcięższy kry· 
przypada rocznica 5-lecia kie· zys. Potrafiliśmy 6 milionów 
rowanfa państwem przez. naro- ludzi wyrwać z objęć bezrobo­
dowych socjalistów, oświad· ci.a, ciochód narodowy podn'.e· 
czył m. in.: śliśmy, a w czasie międzynaro-

„Naród pokonany na polu po dowego kryzysu walutowego 
litycznym, moralnym i mate- potrafiliśmy ustabilizować mar­
rialnym, przepełniony najgłęb- kę, a przede w::zystkim zdoła· 
szym smutkiem, stał się na no- liśmy skutecznie zapobiegać na 
wo dumnym mocarstwem. I wiedzającej dziś tak wiele na· 

W rok na 37 komunistów 
wrdal są J w Tarnopolu 

rodów klęsce podro!enia wa­
runków życia. Doniosłość tych 
osiągnięć potwierdza się z 
chwilą, gdy rzucimy okiem na 
otaczający świat. 
Najwidoczniejszą jednak jesl 

zmiana w polilyce zagranicznej 
Rzeszy. Naród, który w r. 1933 
był zdeptany, pogardzany i po­
zbawiony praw, dziś jest· dum­
nym i mocnym państ~em, chro­
nionym przez silne wojsko. 

MILIONOM PALACZY 
mszych patentowan.ydt gilz pa.. 

OWUWATKI 

To nowe niemieckie mocar· 
stwo potrafiło przez związki z 
silnymi przyjaciółmi stworzyć 
element międzynarodowego po­
rządku w przeciwieństwie do 
działań tych ciemnych sił, któ­

Zakończył się w Tarnopolu zi.znia z pozb8;wieniem praw na re MomEcn określił kiedyś jak'J 
proces 51 oskarionych o przy· lat 6, następrue jeden oskarżo- „ferment dekompozycji naro­
na~eżność do Komunistycznej ny zo?ta~ s~az~ny na 4 i pół r~ dów i państw". 
Partii Zachodniej Ukrainy i kt_l w1ę.z1e.0111:, Jeden na trzy 1 W obliczu tej nowej praw"dzi· 
óziałalność, zmierzającą do o- poł, dzies1ęcu!' n31 3. lata, szte- wej współpracy narodów zała­
d~rwania drogą przewrotu ko· rech na dwa 1.po.ł, ~ied.emnastu mie się ostatecznie żydowsko­
munistycznego, części teryto- n~ dwa la~a ~1,ęz:,en:a, 1eden .na bolszewicka akcja. To podziwu 
r:um od . Państwa Polskiego. p_ołtora .ro.~u ~ 1ea.en na 13 Dlle- , godne odrodzenie się narodu nie 

PREPAROWATKI i Urn. 

Oskarzony Wohl Izrael :sk~- sięcy więzienia, • • . miackiego i Rzeszy jest - i to 
~any zost,ał .na 6 lat włęz.en1a Wszy~cY: oskarzen1 %Ostali napełnia nas szczególną dumą 

Z NOWYM ROKIEM 1938 

pomyśln~ci 

„so10t 11 

W, Kwa.śnlews.ki i F. Pacho!czyk w War1zawie 

, 1 pozb~w:enie praw na lat. 8: I pozbaw1em praw i:a okres od ~ _ wyłącznie wynikiem wysil­
i osk. H1mmelskn Szap-se s~a do 5 .lat. 14 ~k~rzonych sąd u ków naszego narodu" • 

. , zany z.ostał na kuę 5 lat w1ę- wolniJ: od winy 1 kary. . p ł . • d . k • 
. o z ozemu po z'lę owania U111:11-=-•--11111----m11----------... --• swym współpracownikom w par 
Hi, rządzie i armii, zwrócił się 
kanclerz również z podziękowa 
niem do narodu niemieckiego 
„do tej milionowej masy pracu- · 
jących i tworzących ludzi w mia 
stach i po wsiach, którzy mi 
przynieśli :w darze swą ufną wia 
rę i na każde zawołanie wypeł 
niali swój obowiązek w stosun­
ku do nowego pańs1wa". 

lon · prac9 po ski b wiazd ekranu 
Bilans twórczości filmowej za rok ubiegły 

Zacznijmy ~ rodziny kr61ewsldci, I :wICEK.RÓLOWA ELżBIETA I cia", · „Niedora;da" i najnowszy . film 

1 

roż.karz Nr. 13", ,.Ty, co w Ostrej świe 
na niej h<>wiem koncetruje się przede BARSZCZEWSKA „Robert i DertrllJl.d". cisz Dr:unie", „Ksiątątko", „Trójka 
wszystkim uwaga wnystkich m:.łośni· grała w „Plemiennych sercach", JADV'IIGA ANDRZEJEWSKA hultajskn" i „Ułan kslęcia JózefA", 
ków X-ej Muzy; llllleżących do wiel· j .,Dziewczęb z Nowolipek", ,,Znacho- grała w filmach: „30 karatów szc::ęś- LENA żELICHOWrKA 
kieł rod.z.Jiy naszych Czytelni.ków.

1
. rze" i wre$Zcle w „Kościuzce pod cia", „Daroż.kiU'z Nr. 13" i „Dziewczę. grała w filmach: „O czym marzą ko· 

Artykuł niniejszy nie bt:dzie oceną Racławicami". ta z Nowolipek". biety", „Dorożkarz Nr. 13", „Dyplo-
poszczególn.yeh ról, a jedynie bila.n· WICEKRóLOWA NORA NEY EUGENIUSZ BODO matyczna żoDa" i „Ty, co w Ostrej 
sem tw6rczości za rok ub-legły. nagrała w roku ubiegłym p!erwszy grai w fil.ma.eh: „Piętro wyi:ej", „Kslą- 6wiecisz Br:uuie". 

A więc, królowa ekran.n polskiego, sw6j film po dłUŻS'Zej przerwie, mian.o żątko" i ,,Sklrm:::li:m". Po.za tym wy- X · 
JADWIGA SMOSARSKA. wicie „Kobiety na !:przedaż". reżyserował film „Królowa przed- Z innych gwiazd widzieliśmy: 

Wprawezie wielki film historyczny . WlCEKRóL MIECZYSLA W mieścla", TOLE MANKIEWICZóW~ 
„Barb.ara Radziwiłłówna". w którym CYBULSKI MIRA WISZNIEWSKA w „Pani M:.ńis!er tańczy"; młodziutką 
Smosareka grała tytułową rolę był grai w filmach: „O czym marzą kobie- grała w film:i.ch: „Ordynat Michorow- i now" ffw!zzderzk~ 
zrealiz;t>w:uiy w roku 1936, - jedn:::k- ty", „Płom!enne serca", „Dorożkarz ski", „Dziewczęta z Nt>w~lipek", RENATĘ RADOJEWSKĄ 
że oł;iegd więhsze ekrany jeszcze na Nr. ll'j „Ty, co w Ostrej świecisz „Trójka hultajska". ,,Dziewczyna szu- w ,,Pan r~daktor szaleje" i „Niedoraj­
począthu 1937 roku. Drugim fili!::t:m , Bramie i „Dziewczyna s:i:uka mlłoś- ka mlłości" i „Kobiety na sprzedaż". dzie"; 
królowe! ~yl dr~t obyczaj o~ I ci" (film niebawem wejdzie na ełaa- AL~KSA~ER żABC~Yl'ł"S!C! ' MARIĘ BOGDF. 
,~km::.l~ ', trzec:..m. - • „Ułan ks,ę· ny). ~stąp~ł w lilmach: ,,Pa.ni Munster w „Pan _redaktor szaleje" i „Ty, co w 
Cia Józefa", który zaledwie przed. kil· WlCEKROL FRANCISZEK lanczy", „Dyplcm:itycma że-n.a" i Ostrej świecisz Brt:mie"; n&we<ło a-
ku c!.nbmi wszedł na ekrany. BRODNIEWICZ „Królowa prze~m!eśc!a". manta dr::motycznego · „ 

Kr61 ekranu grał w f!Im:ich: „Ordynat Michorow- HEJ ENA GRO~~óWNA T A:OEUSZA JllALOS7CZYN"SKlEGO 
WITOJ D ZACHAREWICZ ski" i „Ul11.11 księcia Józeła", w któ· grała w obrazach: „Pięłto wyżej", w „PłC111'cnnvch sercach", „Dziewczę-

rłlwnfeż ifra.I w _,,Barbarze Radzlwi1-
1 

rym odtw::rza rolę lu:!ęcia Józefa. ,,Dyplomatyczna żona" i „Królown łach z Nown-Jip~k" i „Kościuszko pod 
łównie", pcza tym widzieliśmy go w ADOLF DYMSZA przedmieścia". Racławk~mi". 
,,Znachorze", „Halce" i wre!zcie nic- z którym wytwórn'a „Rex" ma umo- STANY~l'.AW SIEJ ANSKI MICHALA ZNICZA 
bawcm z<i>ba.c:zymy w fi!mi" h:stt-ryn· wę na wyłą,czno§ć nl!kr~cił w roku !!rai w filmach: , O czym mrrzą ko- w • D"T'"111"''yc.,.n.,,; iotde'':c -Sik.ł4m&· 
uu. ..gpj_c~ _pql k~~. t 1m tr,z.7, ~" ..:SO kit~ ~ Wet.t,". ~-~ caleje", ~ łam" i ol_ii.ecłwa.j!lzie". · 

Mówiąc o pracach nadchodzą 
cego roku, oświadczył kan· 
cleu: · 
„Hasłem naszej pracy będzie 

":zmacni~nie na~odu· na wszys-l 
k1ch odcinkach iego życia. Jeś· 
li chodzi o politykę wewnętrz· 
ną, znaczy to: rozszerzenie na­
rodowo - socjalistycznego wy­
chowania, urno-cnienie narodo­
wo • socjalistycznej organizacji 

Jeśli o po)itykę gospodarczą 
- wzmożone tempo wykonywa 
nia planu czteroletniego. Jeśli 
zaś o politykę zagraniczną -
wzmocnienie niemieckich sił 
zbrojnych. 
· Na.jważniejszym Z'adaniem na 

szym iest utrzYmanie pokoju". 



··· Nr. 2 

·r· ·-

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYNcY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Sfr. 1 / 

Był<t flo w ozasacli pru-dwojeooyclt. &~aity k-11pi.ec: war- tonął we łzach. - Prze~ długie miesiące szukałem stał'O jakby przykute do jego serca... Nie mog!am: &21awshl, Ani~<llDli Olgiń&!U, nabył gizyb wibowy na Kaukwr.:ie i 
prmemlósł siię tam z roną i cóciką do lllliia6ta Groeny. cię, kamienie i głazy krwawiły moje stopy... Wiatr inaczej, tatusi.i... . 

Tu spo~ało Olg:ińsMch wiellk~ nfo~rozę§cie. Growjący od zorał moją twarz, a słońce opalHo moje czoło.„ Nie - I ty mogłaś jeść spQlkojnie, spokojnie spać i 
1>8n1 l<i.t w ofo:ll!Ji.c-y l:erut b3llldy zMjedkdej, SeLim - Cbain, por· jeden raz głód nękał mnie i mę<:zył, ale moje serce... spokojnie kochać? - wziął ją za rękę. - Czy3 ty 
wał iich ukocha.ną iedyoo,czkę, Matr'tę. Serce było najwytrzymalsze... Serce mówiło mi za· zapomniała o mnie zupełnie? Czyś nigdy nie myśla• 

Gdy OlgińsJci złożył her.S<Zibowli zibójeokdemu tądamy oku'P, ws,z;e, że cię w lv-n'cu odna1"dę.„ Marto _nai"<l.roższal... ła o tym, że mógłbym głowę rozlrzai.kac o skałę w Marla wróciła wprawcLZliie clio dom.u, ale po pairu d'lliaeh uciekła v 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do Córko mo,jal ... Czy ja śnię tyilko7.„ Czy to ciebie mam roizpa~zy? Czy moje cierpienia nie wchodziły jut 
niego, by .zo..~ć ieg-o toną. w swoich irruni.cmach, naprawdę ciebie 71... wcale w rachubę? Czy miłosC: dzikiego Czcczeńc<'l, 

Pomi.eWIU pre.ro!diwa.niLa pol!ioja mie ~ły rezulłatu, Olg:ńscrtl w7..iął głowę Marty w swoje dłonie i za- którego ściga poJi .ja, czy ta miłość u~zyniła z ciebie 
Antonii Ol~ńs!ci. przebramv m CzeC""...e-ńca (Czecz.eńcy - to ple gł d ł · · ł ł ""k-ru'1ru"·cę bez s"'rca7 ... Czy ru'e. 1'e-'es· 1"uz' w1'ęce1· czło-mię ka'lllkasdtiiie), posu..edił w giXy, alby odoaleźć sw<>ill u1koćha.n<\ ą a w 1e1 pe ne ez oczy. .... „ '" 
jcdyn:i.c:i:kę. - Nie, tatusiu drogi, to nie sen„. - szeptała wiek.iem z krwi i kości, o normalnych uczucia~h i 

SeHm • Chan iewc::ze iakio mfody chłopiec 1J0S>tiał &ku.any Mar~a drżącym głosem. - Ale ty„. już siwiuteńki, przywiązaniu? .•• 
na 20 lait katori~i za to, te pnzeMI !Widża.Iem o:icera rosyjsk.ie· "a:k ,ę ł bi B · · · T k · ...1. b · Mówił z wyrzutem, z bólem ale nie ze złC'ś.::.i.:.. go, który chciał mąć prmemocą pięlml\ tonę Sel~.ma. J · 50 ą „.. oze moJ... a a 1e;nem wz urz.ona, ze„. "' 

Sellim - Chanowli udiaiło się jednak uciec z Sył»ru w bu· 

1 
nie wiem, oo się ze mną dzieje... Może mi się tylko Spoglądał przy tym w jej oczy z taką głębią miłosci 

dizio pomydowy s-pos.óh. (Jailoo „ni~}'lk" ZlOstał wywie.z.i<0· wydaje.„ Tak, jesfaś siwiu1eńki... Szamanie, wi- ojcowskiej, że Marta nie mogła dłużej znieść tego 
ny w trumr.We) . Po J:OWl:"Ooie do s.tron rod.zinatych pomścił dz.iSJ:7 •.. - zwróciła się Marta do Szamana, który wzroku. 
~ć c:-°~i rony, którą ~ c!o samobójstiwa jaikiś stał obok i patnał na tę scenę błysz<:zącymi oczyma, - Tak„. muszę przyznać ... - odpowiedziała ci~. 

Po tym Sel5m • Chrun :zorig~awał bandę wiemyeh mu, w których płonęlo głuche podejrzenie i gniew. - Czy cho - że miłość do tego mężczyzny wykuła we mnie 
nfeus•lrnwonych Czeoreti<:ów, 1'Jtó,rz-y ~~iawili sobie za .zada!Illie widzisz? OJclec szukał swojej córki po kamieniach itµią duszę ..• Tak, to prawda... Do tego muszę się 
„rozdci-elać pieniądze ooguizy". PorywaLi ludzi OOg·aityclt. a q• i wybo\ach ... Zsiwiał cały„. Ach ..i,t.,.cze.t.... ru"e ma tu przyznać.„ Czytałam wiele w książkach o miłości, tmynuaiy od moh okup piienlięimy roz.dawali ubogim mieszkań· 1 Ul.., &" 
com g6r, . teraz Selima 71 ale to wszystko wyglądało w moich ocza<:h tak nie· 

WysłMM! w ~ry ca.Je ocMrmły po!d.cji i wo-!eka n!.e mogły Szaman nic nie Odpowiedział. Spoglądał na ioj- naturalnie... Pozwalają się unosić fantazji, ci pisa· 
schwy!.ać Se!óm • Ch~a. gdyż mies.z&ańcy gi>r uik:rywa.li u m· ca i córkę tym samym wzrokiem, co poprzednio. rze, myślałam zawsze. Ale teraz widzę, że n-Jtość i;t' sw~o d>Obr~cę i me ohcielii Diigdy wydać je~ kiryjów· - Dlaczego tak patrzysz na mnie dziwnie, Sza· jest jak trzęsienie ziemi, które tworzy góry tam, gdzie 

6mdale mpa.dy Scliim • Chana tlOlbe byty w eałej RA:isji, manie? przed tym były doliny, a doliny lam gd:zie p.rzed tym 
a nawet za granic<\. - Nie rozum.iem, 00 wy ze sohą mówicie„. _ były góry. ..• Pami.ęt.ałam o tob1.·e, ojcze, ale. chdałam 

Mi~d.zy innymi słytllll'y był jeiE<> napad na kasy kolejowe, od ł S hm ć ł'OŚ T S l Ch 
001>Z napa.d ra-~cwy na pociąg pośpies.my M-06ikwa .- Baiku. par zaman nac urzo!'ly. - Roz;mawia.cie jezy- zapomrue o swOJeJ przesz ci„. en e rm - run 

Ponfe-w:i.ż Seltim • Chan ~ budiztiej za!frażaA beaipie· kiem, który: jest mi ZUP.ełnie O!bcy._ · 1 stał się jedynym cdowiekiem, który wypełniał całą 
azeńs.twu lud.iiio.;ał kaukasitci·ej, wyzn.a.CIZlO!!llO &peojalme ba.ta.liony (I mo;ą duszę.„ Wszystko inne poza nim było nikłe, 
wojska na po=uikńiwamńe to. Prócz tego wysłano w tóry licz. • 1 szare ... O niczym nie potrafiłam myśleć, tylko o nim nych bjn)"Ch a.gc:Mc>w. 

ża.dm.ę pOctllUl!d'Wllldria jecJcak me pnzymosły potądJa.n.ego jednym„, 
rezultatu. Selim-Chanowi udawało się zawsze wymknąć z rąk Mufa oddychała ciężko. Przez chwilę panowar 
poLicj~ i W<J;ska caiwet wtedy, kiiedy jm był - jak się wy.da· 1 ła w pokoju cisza. Starzec spojrzał na drzwi jakby 
waJo Jed:n 

1:,1{!:~~arski, K'biraw, posła'lowił za wszelttl\ cenę w obawie, że ktoś podsłucha ich ro.zmowę, chociaż 
sc1rwyt.ać Seil:im • C1'aca. By t- cel ooią1nąć, Jll'.Zelirał się ra wiedział, te nikt z Czeczeńców nie zna polek~ego. 
u~.ego Creazeńca (~y JllO Kaukaa.ii.e, 7.lrulł cLohrize mowę - Marto„. zlituj się nad moją starośdą.„ U, 
Cr.eb-r-e!ic6w) ł w lym przebra.Jiu udało mu się dostać do ba.n- cieknij s12\d.„ Wróć do domu„. - łzy ukazały się w .• dy Selim • Chama. P~ł scb!e - jako odwa.tny "Czecze. • h mec AU" - ieto cdkowite zaufa.me. Jego oczac ~-· 

Na rozkaz S21im-Chana Kibirow na czele dziesięciu tu- - Wrócić do domu?„. W ja·ki sposob?.„ Gdy--
dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od bym tu mogła zostawić ~e serce ... Nie, n ie mogę 
da\\ctcly Ki~ 5l<!!lął z poj11W1inym ll'Ułkownr1clem f'l'lZed Se- ojcze ... Muszę tu pozostać„. 
Um • Chanem, T:miriazew pa<tmatł woi.l\t na Kihirowa, jaikby - Chcesz więc, tebym ja ••• zginął m a rnie'?. „ -
sobie coś u~łująe pmypo·mnieć. drfał Olgiński na całym ciele. - Przecież· ty dobrze 

Na rozka.z Seidm • Cha1l.a Kiihtrow wru z Acbmede:m czło wiesz, Marto, że nie potrafię żyć bez ciebie„. Wi~ 
w1ekiem z band-,. Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do dzisz ... 1·a, boga-ty człowiek, 9WWzuciłem w~zystko, wsi Korbek. do Czeczeć.oa Chadtina. r -· 

Selim-Chan zażądał od Timiriazewa du~e!!o okupu. Gdy swoje przedsiębiorstwo, dom, twoją matkę i posze-
,trzymał fltdan\ sumę, Selim-Chan kazał Kibi~owowi wypro- dłem na poniewierkę, byle by ciebie odnaleźć ... Czy 
wadzi!! putkown'ka na drogę, prow1tdzącl\ do- Wiediena, a I"> ty masz pojęcie, ile bólu i cierpień, zorało moje ciało 
irodze polecił mu wycią:!nąć od Timiriaz-ewa r6tne wiado· i duszę jakby ciężkim pługiem? _ Ue musiałem 
lll~ci co do akcji wois!ta przeciw niemu, Sel!m-Chanowt Ki-
)itow "owiedz.id wtedy Selim-Chanowi, te będzie udawał znieść? Deszcze i wichury smagały moją twarz, o-
:n-zed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- stre kamienie kaleczyły moje stopy, nie raz zaglą· 
nie pnłkownłka. dałem śmierci w oczy... A teraz, gdy cię wreszcie 

Kibirow wyznał Timfrhzewowł kim jest i fa.kie ma: ph· odnalazłem, gdy skończyła się wreszcie moja ciężka 
irf' w stosunku do Selim-Chana. Timiriazew, zobowiązał się ,W tej cJ1,vf1i ~łtownie otworzono Ctrzwi i na wędrówka, teraz odmawiasz m.i7 Nie chcesz wrócić 
pn:y tym zachować wszystko w ścisłej tajemnicy. progu ukazał się Szaman z dwoma innymi Czec:.zeń-

Pewne~o dnia Selim-Chan chc11tr zobaczyć się z Martą, cami.. , do domu? Marto, czy uszy twoje sł)"&Zą to, co mówią 
opuscił ołlliz i zabra\vszy ze sobl\ Kibirowa, wyruszył w dr?· usta?! .•• 
gę. G:!v zapadła noc. zna!d.iwali s!ę w r.ustym miejscu w gó- - Nie wrócę Cło domu, oicze ... - całowała Mar· 
rach, gdzie stał za„adły szałas. Selim-Chan ułotvł się do snu - . Jes'fe~y Polak'"amł, r<ltZUllliesz·? \Vięc '!OZ· ta rękę ojca,_ nie mogę... To tąk, jakbyś żądał mo-
w tym szałasie, a Kibirow miał stać na strażv. Kibirow posła· mawiamy naszym językiem .. „ • • · · A • · dz' k 
nowił wykorz"shć t~ okazję. Gdy Selim-Chan zaslll\ł, Kibi· N . . . dal • • eh b ..i_• JeJ ŚM1erc1„. poza tym ... 1a mam JUŻ tec o .„ 
Tow zblc~ł szyb1to z fórv w dół. - 0 rozmawiaiete e1, rue wam ęuzie na Stary Olgiński rozwarł szeroko oczy. M'J'!Ze 

Po dwugcdzi11.nym b'.e~tt dostał slę fta n.ajbliiszy 1'Młe· zdrowie ..• - odparł Szaman nachmurronym tonem, cierpień i bólu o-dzwfo.rciadlało się w tych oczach. 
runek policji. Powiei'ział dyżurnemu poHcjantowi, te nieda!ekc co bardzo zdziwiło Martę, i wyszedł z pokoju. _ Miałaś dziecfuo z tym dzik.im Czeczeńcem'? 
sl11.d ~pi sam ieden Sel:m-Chan ł te można go teraz. łatwe - Zły człowiek z tego Czeczeńca, - powie- Ty?!..._ rzucał się cały 

1
·ak w konwuldacli. 

schwytać Dyturny policjant wszedł do drugiego p<>koju i pt 'd • ł ...ł„~ Olg"• ki A t M t od ł ś d ~, chw· i; wró·il wrn z przodownikiem. •zia 0
"""' 7 ' ins • - y, ar o, es.z a 0 - Kocham go przeciez... · 

Kibirow wytłumaczył mu, o co idzie. '\Vkrlilee azdeiu tych ludzi71 Pomyśl tylko, Marto, coś uczyniła! _Marto, jesteś przedei moim drtleckiem?f. •• _ 
ttzbro;onych policjantów z K!birowrm na czele szło w kierun• - Oni nie są ta~y źli, jak ty sądzjsz, oj<:Ze .. , - rozpaczą tchnął głos starca. 
ku sz<>łasu, w którym spał Selim-Chan. Byli coraz blitej te· odpowiedziała Marta, pa-trzą<: pełnym bólu wzro• z · · • z • · 
40 szałasu.„ · · ki . Ł , . T - rozum ze mnie, 01cze.„ rozum„. ]a nie po-

Plan Ki•Mrow.il się 11.1-e udał, g.d;t S::t!m·Chan obudzi1 się em na wymizerowaną warz swego OJ ca. - ·o są trafię żyć bez tego „dzikiego Czeczeńca" ... On wzbu-
aa s•m dtwięll zh'.ila~D,cyi:h ~lę kroków. Policjacci uciekli. bardzo do:brzy ludzie , ci Czeczeńcy, tylko te pal.rzą dził burzę uczuć w mojej duszy i teraz już nie patra· 

Selim-Chan powierzył Kibirowowi samodzielni\ „roho- podejrzliwie na każdego obcego przybysza a temu fię tyć bez tej burzy i bez jego miłości.„ 
łę•: kazd mu p01'wać bogatdego Admer!~a.ninak JobKna 1 S~i!~ka. się nie można dziwić, bo czyż mało się nacierpieli - ·Ni" e rozumiem tego ... To są 1'ak1"eś cza...v ... To kt6.ry m~ał przyjecha~ z ro Z.:ną o tlD<1row!11 a :og owo= . od be h · 1 

~-b·~ow w l<>warzyshrie pięciu Czeczeóc(rw udał 9ię w 0 yc .„ jest.. - starzec przymknął oczy, ręce jego drtały, 
kieru~!m Kisfawod11h. . - Marto, fa~ mogło twoje serce, które mnie ta~ - to jest sam diabeł, nie człowiek„. Antychrvst... 

K'.b 'row rozsv.clł !ie p6tniej ze swoim.i ludtmi i um6wlł bar'!z? kochało, 1a~ ~ogło t.o serce _podszepn".Ć CJ: Nie mów więcej 0 tym.„ Marto, powiedz, czy 'jesle~ 
~\:~.:!h:~' że spotka.ill się wszyscy w Klsłowocłsku w Jmałpie odeidz od ~ego OJCa 1 matki, opuść ich na zawsze? l jeszcze moją córką71 - oddychał ciężko Ol~iń_ski. 

w kitka ty:.'odn; mniej wlęcej przed tymi Wl'Plldlmni Se· - załamał Stę głos starca. - Jestem przecież twoim dzieckiem„ Dlaczego 
J'.m • Chan przysłał do 1einego ze swo-ich ludzi, do Szamana, - Nie wiedziałam nigdy, oo to jest miłość„. - l tak mówisz do mnie? ' 
jakie~oś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W lej samej wsi, od. P.owiedziała cicho Ma.rta, a głos jej drtał przy tym Jeteli jesteś moim dzieddem, to c.i m6wię. do kt6.rej prr.yslano starca, prze:bywała teł i Mula„ Muh sil .., 
poznała w słucu swego ojca, który od dawna wędrował po ' rue. rozkazuję ci, wróć do domu!... " . 
C6ra"'h. by od„aleźć swlł jedynac?ikę. - Zakochała§ się w ..• - stary Olgiński obejrzał - Każ mi raczej umrzeć.-

Staremu Olghfak:emu groiih śmierć, ho Szaman był prze· się ostrożnie na drzwi i dodał cicho: - w roz.bójn~ku7 - Marto! ' 
kon!!.ny te on je$.t szpieg·zm. Ma.rta powiedziała Szamanowi, Ty?! Nie, nie mogę tego zrozumieć„. Dla roo:bójni- -Tak, ojcze-.. wolę raczej umrze'l, aniteli 
ie ch.M:Ji:n~:;,e~ri!i~r~Ś:ma.now1 całą prawdę f poprosiła ka opuściłaś swoich rodziców, złamałaś to kochają· odejść od Selim • Chana. • 
ie-by przyp.."Owa&'.ł do m·ei stall'ca. jej ojca. Gdy starze< ce cię serce? ... - wskazał na swoją pierś, a głos je- - Jeżeli tak, to pomówię z nim samym.„ _ 
wez:edł do pokOO!, Marla wpadła w jej!o rami~a., płacutc go ronął we łzach. - Ty, którą tak ogromnie kocha- drżał starzec. - Prawda ... on jest zbójem, ale on z 
;a:k małe cbieokl). łem7! Marto, ten zbói nad ' łobą jakieś czary potzy- pe\\-nością ma więcej serca, aniżeli ty .•. On mnie zro• 

Szaman. lctóry nk nic rozumiał z tego, co mówi-1 nił". Oczarował cię, słyszysz?!... zumie„. 
Ii mi"'dzy sobą c:ciec i córka, - rozmawiali bowiem - Nazywasz to czarami, a inni fl..a.zywają to mi- - Ojcze, w ja.ki spo~ób ty mówisz do mnie? ..• 
po p~lsku - s~glą<lał podejrzliwie na oboj.ga_. " łością.„ - o~powiedziała Ma. rta ,i odetchnęła głębo- - rc;>zpłakała się nagle Marta, i ukryła twarz w obu 

Chy!ry Czeczeniec, który w ~rażdyrn „giaurze ko. - Gd~ .u1nałam .tego ~d?Meka, którego ~Y !1a· I dłoniach. • • • • 
widział ;:;clra;cę, miał i teraz wrażcmc;, ż~ ~forta .osa:u-1 rfV!.asz zbo1e.m.„ O, ~te,, ta.usm. kochany, .on me 1esl W te1 ch">J.11 f;!wałtowrue otworzono drzwi i na. 
kuje ~.'°· że to ~cena _ odcgrnna ~ecia~me d.Ja nte~o. z~o1em, o. n.1est P.rzyJa<:Jel~m biednych m1~szkań<:ów I pro.SS.u u.kazał się Szaman z dwoma innymi Czeczeń„ 

_ ]'hr'-0! „ J):;>;ie'Oko mo:e ledyne!... C?rko mo·a. .. ~or.„: Gdy Je!t? ~~rzałal!l, 1a•k11ś cudo,vna ~uzyka za- l canu. . . .. 
_ iulił stary Ol~ński do siebie Ma'I't,f;, a jego głos bo:rwała w mo1eJ duszy.„ Czułam., · że mo1e ser<:e zo- · · (Dalszy ciąg jutro}. 
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Najlepsze życze.nia Noworoczne 

wszystkim swoim Odbiorcom 

składa 

31 i .Meszczak Kazimierz, lat 34, 
mieszkańców Piotrkowa, podej­
rzanych ·o gradzież węgla z po­
ciągów kolej?wych. 

Okradziony cieśla 

Z okazji Nowego Roku 1938 ' 
[ Szanowynym Bywalcom i Gościom '­

.· Kawiarni i Cukierni „Krakowianki" 

W nocy na 29 grudnia ~- na 
szkodę Klimka Andrzeja, zam. 
w Piotrkowie,nprzy ul. Często­
chowskiej nr. 13, skradziono z 
komórki 2 kury i narzędzia cie­
sielskie, ogólnej wartości 68 zł. 

f przesyła szczere ży~c ze n i a wszelkiej 

~ pomyśl;.o~e/ian 

"'' ,.„ 

Elektrownia w Piotrkowie 
Sp. Akc. · 

• • ·.: '~:. •• •' • ; • #- • • > ~ • J „, ~ . ł 

· Podoimy so~ie dłonie 
. . 

Pożegnaliśmy Stary Rok. Jesz- cić do przeszłości, choćby na­
cze jeden rok walki o \epsze wet pozostawił . w niej wszyst­

, jutro, pozytywnych osiągnięć kie prawdy i sens swego życia 
i żmudnej pracy, rok ri:tdości i Dla tego„. musimy spojrzeć 

· rok smutków. w przyszłość. Od naszej woli 
. ' Długi różaniec minionyeh dni, Złlleży, by spojrzenie to stało 

dni .obfi.tychl w zdarzenia, zam- się aktem wiary we własne ' siły, 
· ~nął _ w sobie. nie tylko sprawy których tak wiele potrzeba do 

wielkie„ .. skrupulatnie notowane codziennej walki. 

Reklamacje 
w sprawie wymiarów ' świad­

czeń na pomoc aimową 

Powiatowy Obywatelski Ko­
mitet Pomocy Bezrobotnym w 
Piotrkowie podaje do wiado­
mości płatników świadczeń na 
pomoc zimową, że wszelkie re­
klamacje w sprawie wymiarów 
przyjmowane są w biurze przy 
ul. Wiślanej Nr. 2, tel. 15.21 
przez' sekcję zbiórkową codzien- · 
nie od godz. 16 do 19-tej. 

Ofiary 
w ~ięg~ch] dziejów, zamknął ... Podajemy sobie dłonie. W 

. ~ÓW.'!,l~ł ·I t~ wszystko, ~o z~o- zgodnym marszu, w miliono- Notariusz p. Henryk War­
: . zyło .się na ;. na~ze, .os«?bi~te z,y- wych szeregach, w zbiorowym dęski, Prezes Tow. Opieki nad 
. ~l~, ~icz~ne%słoncel1_l usm1echow ·wysiłku budowania nowej, Zwierzętami i Oddziału L. M. i K. 
, 1- 1es1emłł- lez. . . mocarstwowej rzeczywistości w Piotrkowie zamiast życzeń 
• )Zegar ~~asu z. nieubłaganą Polski _ znajdziemy i odrobi- świątecznych i noworocznych 
. ~ek~~d11osc1ą '?dhcza seku!'dy nę naszego własnego szczęścia, zlożyl w · naszej Redakcji na 
- 1 mm~ty~ Na Jego , tarczy )est znajaziemy radość ze spelnio· rzecz Pow.iatow~go Komi

1
tetu

0 wsz~stko tak pewne 1· ak to że b · . k Pomocy Zimowe) kwotę z 1 
_ . , • . ! nego o owiąz u. (d · · ') d d d 

po mu - noc nastanie i że k 1 k . d z1es1ęc o prowa zoną o 
zbudzi ·. się po .niej blady świt . Nowy . ~o . zacz~tyb d .az Y Kor:nunalnej Kasy Oszczędności 
jutro: · . _ Jego dzien nu.er~yc ę ziemy na rachunek Komitetu Pomocy 

Czas odmie~zyl 365 minionych rz~telnym wysilki~m.. aby ,lu: Zimowej. 
dni. Nic tej pr~wdy nie zmieni. dz1e_ ~r~cr - stah się ludzm1 -----------­
nie zmieni~ Ni~t nie zdoła wró- szczęscia · 

----

' . 

- - - - -- -- - - ---- -------- --~·-- - - - . --

„' , ..... 

Jeśli chcesz skosztować 
Lwows)5ich .ciastek · Zalewskiego, 
dobrej kawy z kremem wstąp do 

Wieka Zabawa 
Już w}trótce, ho 5 stycznia 

t. j. w środę, o godz. 9-ej w sali 
im. Kilińskiego przy ul. 3-go Maja 
12 odbędzie się 

. Czarna kawa, dancing· bridge 
na rzecz Polskiego Czerwo­
nego Krzyża. Komitet imprezy 
przygotował wiele niespodzia­
nek. Zabawa przygotowuje się 
wspaniała. 

:uwa9a1 · ·BIL 'ARDI Uwaga I . Wszyscy winni poprzeć tę im­
prezę i przybyć w dniu 5-go 

ilEE~!El!EEE!i!!~~m.~~E'!--E-~~~=m:;mmm~mmm stycznia (środa) na Czarną kawę, 
• dancing - hridgę. 

Ziednoczenle P. z. t.
1 pracuJe . OziewGzęta się zbroją 

W dniu 29 grudnia Posteru­
nek . P. P. w Ręcznie za~westio­
nowal karabinek wojskowy nie­
legalnie posiadany przez Paluch 
Mariannę, zam. we wsi Wykno 
gm. Ręczno. 

W dniu 29 b. m: obylo · się 
zebranie plęnarne wydziału wy­
konawczego · Zjednoczenia· Pol­
skich ' Zw. Zawadowych pod 
przewodnictwem posła Leąpol­
da Toma'szkiewicza,· na "którym 
m. in. ·przedyskutowano szereg 
spraw . organizacyjnych oraz Pozar vr Bujnach 
rozważono sprawę wychowania W dniu 29 grudnia 

0 
godz. 

młodzieży . rqhotniczej w ra- 22.30 w kolonii Łoludzice, gm. 
mach Zjednoczenia Polskich . 
Związków Zawodowych. w kon- Bujny Szlacheckie, na szkodę 

tono! M~iu! 
Po zabawę, śmiech i zbawienną 
radę wstąp do kina „c Z AR V" 

Dobrze się stalo, że kino 
„Czary" występuje z premierą 
najweselszej polskiej komedii 
muzyczno-tanecznej p. t. 

„Dyplomaf.yczna iona" 

(właściciel) 

'11Illllllllll11111111111illllllll1111111111llllllllll1111111111llllllllll1111111111llllllllllllll11111111llllllllllll1111111111llllllllll11111111llllllllllll1111111111llllllllllll 
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Z N A N Y ZAKŁAD STOLARSKO - TAIC ERSKI 
· i MAGAZYN MEBLI . 

Piotrków, ul. Sieradzka N2 8 1-sze piętro. 

J. M I L S Z TA J N 
poleca wszelkiego rodzaju meble, od najtańszych do najwykwintniejszych, 
jako to: kredensy pokojowe i kuchenne, szafy, bieliźniarki, trema, toale­
ty, łóżka stoły, łóżeczka dziecinne, fotele, krzesła otomany, kozetki 

tapczany, materace, krzesła wyścielane i t. p. 
Posiadamy na składzie kompletne urządzenia gabinetów, sypialek, 

salonów i t. p. Odpowiedzialnym osobom udzielamy kredytu. 

Ceny najniższe - wykonanie solidne i punktualne! 

••••••••••••••••„•••••••••••••••••••••••••••••••w••••••••••„ ... ••••• 
z pewnością każdy zechce ohej· 
J!zeć tę arcydowcipną komedię 
jaką jest ,,Dyplomatyczna żona" 
- ten wspaniały program kina 
.,Czary'! 

Kr. 

Na falach etem. 

Tydzień radiowy rolnika 
od dnia 2 I do dn. 8 1 1938 r. 

W niedzielę dn. 2 I. w poran­
nej audycji dla wsi o godzinie 
8.05 „ Gazetka rolnicza". O· go­
dzinie 8.45 red. Józef Rączkow­
ski wygłosi z Poznania nastę­
pną z kolei gawędę pt. „ Co 
słychać wśród rolników" w po· 
ludniowej audycii dla wsi o 
godz. 15.00 ze Lwowa nadana 
zostanie komedia ludowa p. t. 
„Gody" w opracowaniu Feli­
ksa Gwiżdża i w radionizacji 
Juliusza Petry. 

W poniedziałek dnia 3. I. o 
godz. 18 35 pogadanka dla gos­
posyń wiejskich. O godz. 18.45 
dr. Róg wygłosi pogadankę hi­
gieniczną p. t. "Dbajmy o zę­
by będziemy zdrowi". We wto­
rek dn. 4 I o godz. 18.35 po· 
gadanka Józefa Zdzienickiego 
p.t. „ Trzeba meljorować". Tru­
dne warunki uospodarcze wsi 
sprawiły, że rolnicy z koniecz­
ności ograniczyli wszelkiego ro­
dzaju nakłady inwestycyjne. 
Warunk~ tę . stopniowo popra­
wiają się. To też autor zwró-

cil uwagę na możliwośG 
jakie obecnie powinny sprz 
jać takim mełjoracjom, j 
zwiększenie stosowania 
wozów sztucznych. meljora 
ląkoyve drenowanie i t:· p; 
godz. 18.45 „Skrzynka rolnicz4 
inż. W. Tarkowskiego. 

W śr_odę dnia 5 l o g. 18.i 
„ Wiadomości rolnicze". O g 
d-zinie 18.45 Piotr Załuski w 
~łosi fpoeadanką spóldzielq 
p. t. „ W spólpraca spół dzieł 
rolniczych na wsi". 

W cz;wartek dnia 6 I o go4 
14.35 z Poznania zostanie ni 
dana pogadanka z cyklu „s. 
wetki zasłużony"Ch rolnikó 
p. t . „Pionierzy naszej hodi 
wli", wygłosi ją dr. 5t. Ro 
worowski. O godz 15.15 z · , 
towic transmitGwane hę · 
słuchowisko p. t. „Kolendo 
diabeł w opala~h. które p" 
Budka Stankowioka został 
zrąd(oionizowane przez Stu 
sława Ligonia i St. Studnicki 
go. 

W piątek dnia -:;7 · f ó go 
18,35 pogadanka łOspodyń wie 
skich. O godz. 18.45 „Skrzy 
ka rolnicza" inż. W Tarko 
ski ego. 

W sobotę dn. 8 I o goc 
18.35 „Nowiny leśne" w opr 
cowaniu red. Leonarda Choc 
łowskiego. O godz . . 18.45 & 

tualna _pogadanka rolnicza. 

Czy jesteś członkiem LOP! 

----------------------------------· - Dziś i dni następnych najwspanialsza komedia ml 
Coś cŻego jeszcze nie bylo p. t. 

fil~tr DYrLOMHTYCZnH żon~ 
(l l ł ny W głównych rolach: J. Kenda, H. Grossów11/ 
U n .L. Ćwiklińska, .L. Halama, M. Znicz i ini ---· 

kh,rzji powiiętych uchwal sena- Kowalskiego Kazimierza, spaliła 
tor Mąlinowski .:. Wojtek wygło- się stodoła wraz z tegorocznym 
sil dłutsze przemówienie 0 prze# zbiorem. Straty wynoszą około 
mioriJtch~ -dokonywujących się 800 zl. Przyczyna pożaru . nie 
w Polsce oraz stosunku do nich ustalona. 
polskiego ruchu fohotniczego. . . 

Kl'. ałer poszukuje ,p~koju wzgl~dni~ 
1 • pomieszczema przy sohdneJ 

osobiil lU:b rodilnie. Oferty składać 
w Red. „Dziennika' Piotrkowskiego• 
pod samotny. 

Zatrzymanie węglokradów - . 

Obecnie to najodpowiedniejszy 
film, ho posiada odrębny styl, 
ho jest wesoły, pełen jędrnego 
i w dobrym smaku dowcipu, ho 
wnosi powiew zupełnej nowo~­
ci i 'świeżości, ho pulsuje ży ­
ciem i przepojony jest pięknymi 
melodiami i tańcami, ho wresz­
cie pouczy na wesoło wszystkie Pio.trków 
żoneczki, jak się mężom podo-: Legrnnów IJ 
bać, a mężów - jak z żonami ~ 
postępować. Gdy dodamy, że _ 

W programie popołudniowym 
Film pols-ki z Jadwigą Smosarską I Eugeniuszem 'Będo p 

• S K Ł ·A M A Ł A M I 

Kin4if'Teatr 

R 'O·M A 
(Da°'n.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

„ I 

Zostali zatrzymani i dopro­
wadzeni do Komisariatu P. P. 
w Piotrkowie: Szymański Hen· 
ryk, lat 18, B~rliński Edward lat 

w „Dyplomatycznej żonie" gra- Nad program najnowsze aktualności 
ją wszystkie asy komizmu i hu-
moru z fenomenalną śpiewacz- Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, s po l 

ką Jadwig4 Kenda na czele, tol•---•---.r.i---·-1
---

1
---.---• . ~ . . 

Pozdrowienia Noworoczne składa Sz. ·Publiczności 

' D'olores „Del Rio ' i i~ni zapraszając na film p. t . 

tóoź roowoonn Nr. 9. 
--------~-· --·~ Począt~k o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł 

Na seansach po połud. „Zaginiony Horyzont• 
Początek o godzinie 12-ej i ' 1,30. 

Kino Teatr 

,,AS'' 
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
łości Nr. 2 

Dziś . i dni nas.tę_pnych film japoński pełen emocji 

YOSHIWARA 
(Miasto miłości) 

w rolach głównych. Sesne Hayakowa 
Tanaka Mitchoko i Pierre Riehard 

Popoł. o godz. 1 i 8. ,,Manewry miłosne" Hrabina Władlnor --- - .__ _ .,._ ·--„-- * - -~--

Początek o godz .. 5 pp, w ·niedzielę i święta o godz. 3 po po}. 
' . 

Iron .leczniczy świeży do nobycio w koźdei ilości- skład Apteczny PA W ŁA POD G ó R s KI ~GO, .ul. Slowockieoo ! 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65 
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